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Jubileusz 
dwóch dyktatur 


W tych dniach faszyzm włoski świę- 

ci 10-lecie „marszu na Rzym”, który 
zapoczątkował rządy faszyzmu; nie- 
co później, w listopadzie, bolsze- 
wizm obchodzi 15-lecie zwycięstwa 
rewolucji bolszewickiej w Rosji. Na 
obu tych dyktaturach wzorowały się 
i wzorują inne dyktatury europej- 
skie; na obie te dyktatury wskazu- 
ją jeszcze dzisiaj — po 10 i 15 la- 
tach — wrogowie demokracji, jako 
na przykłady, które naśladować nie- 
tylko można, ale trzeba. Moda na 
dyktaturę jest wciąż jeszcze bardzo 
rozpowszechniona, Nie należy się 
temu dziwić. Przeciętny „obywatel 
chętnie korzy się przed siłą brutal- 
ną i wierzy, że siła ta jest powoła- 
„na do rządzenia. Wierzył dawniej w 
trwałość i niezniszczalność caratu 
w Rosji, a Hohenzollernów w Niem- 
czech; dziś wierzy w dyktąturę: 
wszystko jedno — bolszewicką, czy 
iaszystowską. Przeciętny „obywa- 
tel" nie bada sprężyn owej siły bru- 
talnej, ani ich wytrzymałości, nie 
sięga myślą w dalszą przyszłość; je- 
go olśniewa samo istnienie siły i do- 
raźny jej ełekt. 

Nie możemy tu obszernie roztrzą- 
sać zagadnienia dyktatury, zajmo- 
waliśmy się niem przecież tyle już 
cazy i nieraz jeszcze do niego wra- 
zać będziemy. Tu chcemy zwrócić 
uwagę na kilka momentów, bardzo 
znamiennych dla dyktatur-jubilatek. 

Przedewszystkiem  zapytajmy — 
a w obliczu uroczystych jubileuszów 
>ytanie to samo się narzuca — jaki 
jest ogólny plon obu- dyktatur? 
Spójrzmy na te dyktatury nie z punk 
tu widzenia takiej lub innej teorji, 
sympatji czy antypatji, lecz jedynie 
celowości. | cóż okazuje się? Za- 
cówno w Rosji, jak we Włoszech 
panoszy się nędza, wszechstronna, 
sozpaczliwa nędza; nędza materjal- 
aa i moralna. Zastrzegamy się: mó- 
wimy tylko o teraźniejszości, o plo- 
nie dotychczasowym; zdajemy sobie 
też sprawę, że w wielu krajach, w 
których niema dyktatury, jest rów- 
aież źle. Ale właśnie dlatego, może- 
my bez wahania oświadczyć, że dyk- 
tatura dotąd niczem nie usprawie- 
dliwiła swego istnienia, okupywane- 
go strasznem cierpieniem mas, de- 
prawacją charakterów, deptaniem 
prawa i godności ludzkiej, zdzicze- 
niem obyczajów, We Włoszech jest 
1,2 miljona bezrobotnych na 314 mi- 
ljona robotników przemysłowych, 
płace robotricze w ciągu 10 lat rzą- 
dów faszystowskich spadły o 30%, 
robotnicy odżywiają się poniżej nie- 
zbędnego minimum. Faszyzm okazał 
się wobec kryzysu gospodarczego 
conajmniej równie bezsilny, co ka- 
pitalizm w krajach demokracji. 

W Rosji sowieckiej stopa życio- 
wa robotnika fabrycznego pozostaje 
daleko w tyle stopy życiowej robot- 
nika Zachodu, o chłopie — niema 
co mówić, W 15-lecie rewolucji 
bolszewickiej następuje nowa „czyst 
ka” i wydalenie z partji Kamienie- 
wa, Zinowjewa i in. na tle różnicy 
zdań w sprawie polityki rolnej. Pod- 
stawowe dla Rosji zagadnienie rolne 
po 15 latach dyktatury wywołuje 
Tak ma aT rządzącej. 

A grubsza — plon 
jubileuszowy dwuch dyktatur. 

Gdy mowa o dyktaturze bolsze- 
wickiej, nie wolno spuścić z oka 
faktu, że to jest wynaturzona, zwy- 
rodniała forma dyktatury proleta- 
cjatu. Lenin widział w dyktaturze 
proletarjatu urzeczywistnienie de- 
mokracji robotniczej. Ale to było 
w teorji. W praktyce nigdy tej de- 
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W parlamencie austrjackim 


Mowa tow. Seitza. Guałtowne zajścia. Wniosek o votum nieufności 


We wczorajszym nakładzie war- 
szawskim „Robotnika“ podaliśmy 
krótką wiadomość o czwartkowej 
mowie tow, Seitza i o śwałtownem 
starciu socjalistów z Rządem, które 
ta mowa wywołała. 


Tow. Seitz w bardzo ostrem prze- 
mówieniu, skierowanem przeciwko 


gabinetowi  Dolliussa, a zwłaszcza 
przeciwko nowemu sekretarzowi 
stanu do spraw bezpieczeństwa 


Feyowi (Fey jest monarchistą i jed- 
nym z przywódców „Heimwehry'') 
nazwał wymiar sprawiedliwości w 
Austrji „dziewką uliczną”. 


Powstała niesłychana wrzawa na 
ławach obozu rządowego. Między 
tow. Bauerem a ministrem sprawie- 
dliwości Schuschnigiem nastąpiła 
ostra utarczka słowna, tak samo 
między tow. Deutschem a kancle- 
rzem Dolliussem. 


Członkowie Rządu opuścili wresz* 
cie salę. Tow. Seitz zgłosił wniosek 
o wyrażeniu 


votum nieuiności 
całemu Rządowi. 

Kanclerz Doilfuss po chwili wró- 
cił, zabrał głos i użył wyrażeń obra- 
źliwych pod adresem tow. Seitza. 
Socjaliści zaprotestowali burzliwie i 
zmusili kanclerza wraz z ministrami 
do ponownego opuszczenia sali w 
tempie dość nerwowem. 

Przewodniczący odroczył 
dzenie o $. 8 wieczorem. 


POSIEDZENIE WCZORAJSZE 


Na wznowionym onegdaj posiedzeniu 
parlamentu doszło do ponownych gwał- 
townych starć, Najpierw odpowiadali 
na wczorajszą interpelację socjalistów 
minister sprawiedliwości Schusching, 
kanclerz Dollfuss i sekretarz stanu Fey. 
Po oświadczeniu Feya, kanclerz . Doll- 
fuss w odpowiedzi na okrzyk tow. Baue 
ra zawołał: „pan jest bolszewikiem, pa- 
nu zależy tylko na dyktaturze proleta- 
rjatu*, Na to Bauer odparł: „uczciwy 
bolszewik jest mi zawsze milszy, niż 
człowiek taki, jak pan, który jest łajda- 


posie- 
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kiem bez przekonań“, Kiedy prezydent 
Renner chciał otworzyć dyskusję nad 
oświadczeniami ministrów, Dollfuss pod 
szedł do trybuny prezydjalnej i powtó- 
rzył Rennerowi słowa Bauera. Powstał 
nieopisany tumult. Posłowie „Heimwe- 
hry“ rzucili kałamarzem w kierunku 
ław socjalistycznych. Wszyscy posłowie 
rzucili się w stronę prezydjum, Zdawa- 
ło się, że dojdzie do bójki. Z trudem 
tylko udało się rozdzielić posłów. Wśród 
nieopisanej wrzawy posiedzenie zosta- 
ło przerwane. 


NA ULICACH 


W czwartek i w piątek przed po- 
łudniem doszło na ulicach Wiednia 
do burzliwych zajść między publicz- 
nością a hitlerowcami. Hitlerowcy 
próbowali kilkakrotnie rozdawać 
swoje ulotki w dzielnicach robotni- 
czych. Grupy robotników rozproszy- 
ły nieproszonych gości i przepędzi- 
ły ich precz, Osiem osób odniosło 
rany, w tem dwie — rany ciężkie. 


Przesilenie rządowe w Czechosłowacji 


Już prawie załatwione 


Kryzys gabinetowy w Czechosłowacji 
który formalnie nie istnieje, gdyż pre- 
mjer Udrzal nie złożył dotychczas dy- 
misji Prezydentowi Masarykowi, zosta- 
nie zakończony prawdopodobnie jesz- 
cze w tym tygodniu w ten sposób, że 
Prezydent przyjmie dymisję dotychcza- 
sowego gabinetu z równoczesnem mijn- 


Przed Kongresem 


We francuskich kołach politycznych 
coraz więcej się mówi o bliskim Kon- 
gresie francuskich radykałów społecz- 


| dostac Ai 


nowarfiem gabinetu nowego w przygo- 
towanym już składzie, Zmiana będzie 
tylko personalna, gdyż skład obecnej 
koalicji rządowej nie ulegnie, według 
wszelkiego prawdopodobileństwa, żad- 
nej zmianie, Przewidywane jest przez 
prasę jedynie ziikwidowanie dwu re- 
sortów, mianowicie resortu aprowizacji 


i unifikacji praw, w miejsce których 
stworzone zostałoby przejściowe „Mi- 
nisterjum likwidacji". Nieoficjalnie de- 
sygnowanym nowym premjerem. jest 
przewodniczący izby posłów Malypetr, 
członek partji agrarjuszy (ludowców) 
czeskich. 


radykałów francuskich 


(Od własnego korespondenta) 


nych w Tuluzie. Istnieje przypuszcze- 
nie, że na Kongresie ujawni się bardzo 
silna grupa lewicowa, która będzie się 


(Inne depesze na str. 4 ) 


Pod wpływem głodu 
Tłum bezrobotnych zabrał kartofle z majątku 


„Gazeta Bydgoska“ donosi z Kato- dworskie i ładować ziemniaki na wozy. 
Tłum nie rozszedł się na wezwanie 
posterunkowego, wobec czego sprowa- 


wic, iż w dn. 19 b. m. nad ranem około 
800 bezrobotnych z  Bielszowic urza- 
dziło najście na majątek Paniowy. 


dzono większy oddział policji z Miko- 


Bezrobotni zaczęli rozkopywać pola ! łowa. W końcu bezrobotni rozeszli się, 


EN A CORSA 


mokracji nie było. Począwszy od 
rozpędzenia  Konstytuanty, gdzie 
bolszewicy byli w mniejszości, a koń 
cząc na rządach Stalina, dyktaturę 
sprawuje garstka, usuwająca od 
władzy wszystkich, którzy nie chcą 
się jej podporządkować. Nie dyk- 
tatura proletarjatu, nawet nie dyk- 
tatura jednej partji, ale dyktatura 
kliki. 

Jesteśmy zdania, ża w Rosji po 
rewolucji lutowej dyktatura proleta- 
rjatu była konieczna. Ale jakże 
inaczej potoczyłyby się wypadki w 
Rosji samej i w ruchu robotniczym 
Zachodu, gdyby w Rosji była istot- 
na dyktatura proletarjatu, t. j, de- 
mokracja robotnicza, a nie walka 


zasada naczelna i pierwsze przyka- 
zanie komunizmu. 

Pod jednym wszakże względem 
dyktatura bołszewicka różni się od 
dyktatury faszystowskiej. Miano- 
wicie faszyzm bez dyktatury istnieć 
nie może, dyktatura jest nieodłącz- 
na od faszyzmu, zarówno dziś, jak 
za 50 lat, o ileby dożył tego czasu. 
Faszyzm jest próbą uwstecznienta 
dziejów, a dyktatura jego narzę- 
dziem, Bolszewizm zaś traktuje 
dyktaturę, jako środek przejściowy. 
Przynajmniej w teorji: ale jeżeli ta 
teorja nie urzeczywistni się, to i bol- 
szewizm zginie. 1 

Dlatego faszyzm jest czemś bez- 


s | nadziejnem i nie ma żadnych wido- 
bratobójcza proletarjatu, przeszcze- 
piona do wszystkich krajów, jako ` 


ków ani możliwości zejścia z pozy- 
cji obecnych. 


| 


domagała ściślejszej współpracy z so- 
cjalistami, zwłaszcza w dziedzinie po- 
lityki finansowej i gospodarczej. 


ale zabrali z sobą około 250 centnarów 
ziemniaków. Policja zdołała odebrać u- 
ciekającym około 50 centnarów ziemnia 
ków, | 


Bolszewizm trzyma robotników w 
jarzmie niewoli w imię jaśniejszego 
jutra i ta nadzieja, że będzie kiedyś 
lepiej, osładza im gorycz dyktatury. 

Nie potrzebujemy dodawać, że je- 
steśmy przeciwni tego rodzaju tre” 
surze ludzkiej, Ale nie porówny- 
wamy bolszewizmu z socjalizmem, 
lecz z faszyzmem. A z tego porów- 
nania bolszewizmu, mimo tylu cech 
wspólnych z faszyzmem, wychodzi 
zwycięsko. Apeluje bowiem do przy- 
szłości, a nie do przeszłości. Jednak- 
że ten apel bolszewizmu do przy- 
szłości, tylko wtedy odniesie. sku- 
tek, gdy dyktatura przestanie się 
srożyć nad klasą robotniczą. Nie 
można bowiem tworzyć przyszłości 
środkami przeszłość 

(imb.). 
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Czterdzieści lat 


W listopadzie rozpoczynamy — 
zgodnie z uchwałą Rady Naczelnej 
— okres, poświęcony obchodom czter 
dziestolecia POLSKIEJ PARTJI SO- 
CJALISTYCZNEJ, Nie jesteśmy 
„Partją wspomnień“; — jesteśmy 
Partją przyszłości; JUTRO przewa- 
ża stokrotnie WCZORAJ w ruchu 
socjalistycznym; ale z tego WCZO- 
RAJ czerpać trzeba pełnemi dłońmi 
i doświadczenia, i bolesną nieraz 
naukę, i entuzjazm, powstający z mi- 
nionych wałk, i obowiązek czci dla 
poległych za Sprawę, i to coś nieu- 
chwytnego, a jednak bardzo istotre- 
go, co nosi nazwę TRADYCJI Socja- 
lizmu polskiego. 

Wyjdą — w związku z czterdzie” 
stoleciem — książki i broszury; bę- 
dziemy organizowali obchody i aka- 
demje; redakcja ` „ROBOTNIK A“ 
prosi ze swej strony, by wszyscy ci, 
którzyby chcieli cgłosić w miesiącach 
najbliższych swoże wspomnienia, prze 
życia, opisy nieznanych [aktów z 
dziejów P. P. S, — właśnie teraz po- 
święcili swój wysiłek tej pracy; szpał 
ty „ROBOTNIKA staną dla niej v- 
tworem. Prosimy ież o fotografje lu- 
dzi, zdarzeń, miejscowości tak, jak 
one wyglądały podówczas, w ďa- 
niejszych «czasach. 


Atak na płace 


pracowników miejskich stolicy 


Magistrat warszawski na czwartko- 
wem posiedzeniu postanowił 
wymówić warwiki płacy 
wszystkim pracownikom. 
Uchwała ta ma na celu 
obniżenie płac 
o 7,5 proc, poczynając od 1 lutego 
1932 r. Wymówienia zostaną doręczo- 
ne przed 31 października r. b. 
Wiadomość ta w kołach pracowni- 
czych wywołała zrozumiałe oburzenie. 
r e 
= 


W tramwajach miejskich Magistrat 
w dalszym ciągu wysuwa żądanie ob- 
niżki płac o 7 proc. skasowania 13.ej 
i połowy 14-ej pensji. 


Masowe aresztowan'a 
ludowców w Tarnowskiem 


„Naprzód“ donosi o masowych aresz- 
iowariach ludowców w całym okrzsu 
tarnowskim. 

Poszukiwano ulolek o strajku chłop- 
skim. i 


Zwycięstwo Mac-Donalda 


Izba gmin przyjęła większością 451 
głosów przeciwko 84 rezolucję aprobu- 
jącą umowy, zawarte z dominjami w 
Ottawie. 

W ten sposób Mac Donald wyszedł 
zwycięsko ze swego sporu z własnymi 
ministrami liberalnymi. 


Wybory w Danii 


We czwartek krążyły w Kopenhadze 
pogłoski, że parlament będzie rozwią- 
zany wskutek niechęci radykałów do 
socjalistycznego projektu. regulacji o- 
brotu dewizami. Radykałowie miesz- 
czańscy ulegli w tej sprawie naciskowi 
słer bankowych. Spór rozstrzygnie po- 
wszechne głosowanie ludowe, 


Monarchiści w- Niemczech 


Korespondent berliński „Izwiestij”, dono- 
sząc o demonstracji monarchistycznej w 
Koburgu, przypuszcza, że kwestja restau- 
racji monarchii w Niemczech będzie ofi- 
cjalnie postawiona na porządek dzienny 
przy okazji najbliższego wystąpienia pu- 
blicznego von Papena, 
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Jak długo?... 


W tych dnioch Sąd Najwyższy na 
posiedzeniu niejawnem rozpatrywał 
sprawę protestów wyborczych z okrę 
gu Nr. 57 (Łuck Równe), postana- 
wiając w wyniku rozerawy zażąłać 
„dodatkowych wyjaśnień“ w związku 
z wyborami w tym okręgu. Nie prze- 
sądza to, oczywiście, ostateczne, de- 
cyzji Sądu Najwyższego, wskuruje 
jednak na pows!ałe co. do akta wy- 
berczego na danym terenie —- wąt- 
pliwości. 


Przy tej okazji musimy przypom- 
nieć, że podobne wątpliwości wyra- 
ził Sąd Najwyższy już poprze nio, 
co do szeregu innych okręgów wybor- 
czych, opierając się na zgłoszonych 
przez obywateli protestach, Zażąde- 
no więc takich „DODATKOWYCH 
WYJAŚNIEŃ“ w okręgu Nr. 51 
(Lwów - Powiat), Nr. 64 (Święciany), 
z okręgu całego województwa lwow- 
skiego w związku z w ami do Se- 
natu i t. d. Niestety, władze lokalne, 
na których leży obowiązek dostarcze- 
nia tych wyjaśnień dodatkowych prze 
słuchania świadków i t. p., NIE ŚPIE- 
SZĄ SIĘ bynajmniej. Dlatego też u- 
pływają długie miesiące od wydania 
wstępnej decyzji przez Sąd Najwyż- 
szy „a decyzja ostateczna, uwzględ- 
niająca lub oddalająca protesty wy- 
borcze, zapaść nie może, gdyż wciąż 
brak jeszcze „dodatkowych wyjaś- 
nień“. Nadejdą one, być może za rok; 
być może „w samą porę" za lat trzy. 
W razie potrzeby kółka i tryby ma 
chiny administracyjno - sądowej po- 
ruszają się z przedziwną powolnoś- 
cią... 

O tej powolności w rozpatrywaniu 
skarg na „cuda”* wyborcze pisaliśmy 
już niejednokrotnie, zwracając zara- 
zem uwagę na zastanawiający fakt, 
że protesty z tych okręgów, gdzie 
działy sie najwieksze nadużvcia, — 
WOGÓLE NIE SĄ ROZPATRY WA- 
NE. Nie wiemy jak się do tych kwe- 
styj ustosunkują w dalszym ciągu wła 
ściwe czynniki, my jednak o dziesiąt- 
kach i setkach protestów wyborczych 
nie zapomnimy i losy ich bardzo czuj- 
nie śledzić będziemy. ps 


Czy to możliwe? 


Ag. „Miasto“ donosi, jakoby Magi- 
strat warszawski, któremu ustawicznie 
brak pieniędzy na pomoc dla bezrobət- 
nych, na płace pracownicze, na szpita- 
le, na oświatę i t. d., udzielił p. Jawo- 
rowskiemu pożyczki w kwocie 36.000 
zł, na „rozbudowę i otwarcie" domu B. 
B. S. przy ul. Ogrodowej. 

Czyżby to było naprawdę możliwe? 


Przeciwko tezauryzacji 


Min. skarbu wystosowało do urzędów 
skarbowych okólmik, który zmierza do 
ułatwienia obrotu ziemią, celem oży- 
wienia obrotu gospodarczego. Okólnik 
ten zaleca urzędom skarbowym, aby 
nie czyniły trudności przy zawieraniu 
tranzakcji kupna - sprzedaży ziemi w 
tych majątkach, na których ciąży hipo- 
tecznie dług z tytułu zaległych podat- 
ków. W praktyce więc urzędy skarbo- 
we mają wyrażać zgodę na sprzedaż 
części takich majątków na cele parce- 
lacji, z tem, że dług hipoteczny, któ- 
rym majątek ten jest obciążony, ma być 
utrzymany na tej części majątku, któ- 
ra parcelacji nie podlega. (PRESS). 


etowe: 


STEFAN NAPIERSKL 


Od chwili zamordowania Matteot- 
tieśo, pozostała po nim wdowa do- 
znaje prześladowań. Najprzód uprze- 
dzono ją, że jeżeli pragnie szczęścia 
swych dzieci, nie powinna odwiedzać 
grobu męża. Następnie śledzono ją 
pilnie, a dom jej strzeżony był dniem 
i nocą. Jeśli kto odważał się prze- 
stąpić próś tego domu, musiał u wej- 
ścia wyjawić imię, nazwisko, zawód, 
adres i powód odwiedzin. Dr. F. NIT- 
TI, bratanek dawnego prezesa mi- 
nistrów, o przekonaniach liberalnych, 
złożył pewnego dnia wizytę pani 
MATTEOTTI, składając na jej ręce 
wieniec, przeznaczony na grób jej 
męża. Za to „przestępstwo* NITTI 
został skazany na pięcioletni pobyt 
na wyspie karnej, którą opisał w swej 
książce: „Nos prisons et notre éva- 
sion“, Nikt we Włoszech nie wyma- 


wia nazwiska MATTEOTTIEGO. 
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Dzieci jego nie mogą używać nazwi- 
ska ojca, odmówiono im wstępu do 
szkoły, ponieważ matka nie chciała 
ich zapisać pod innem nazwiskiem. 
Ostatecznie pani MATTEOTTI mu- 
siała uledz temu nakazowi i wpisała 
najstarszego syna pod swem panień- 
skiem nazwiskiem. Odtąd ten chło- 
pak zmuszony jest śpiewać codzien- 
nie hymny faszystowskie, witać 
swoich profesorów po rzymsku i zdej 
mować czapkę przed portretem MUS 
SOLINIEGO, człowieka odpowie- 
dzialnego za morderstwo jego ojca i 
prześladującego jego matkę. 
Zeszłego roku na wiosnę Dr. Mario 
GERMANI, przyjaciel MATTEOT- 
TIEGO, udał się do Włoch, celem u- 
łatwienia wyjazdu pani MATTEOT- 
TL Został aresztowany i siedział 
przeszło rok w więzieniu pod zarzu- 
tem usiłowań ułatwienia ucieczki, za 
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Na ratunek rodzinie męczennika Matteottiego! 


co został wreszcie skazany na 10-let- 
nie więzienie. Wyrok ten jest tem- 
więcej bezprawny, że kodeks faszy- 
stowski przewiduje maksymalną karę 
5 lat więzienia dla osób aresztowa- 
nych w chwili przekraczania granicy 
włoskiej. Dr. GERMANI został więc 
ukarany za czyn, który nie został 
wykonany. 

Obecnie powstał w Londynie MIĘ- 
DZYNARODOWY KOBIECY KOMI- 
TET, celem roztoczenia opieki nad 
panią MATTEOTTI i jej dziećmi, 
Czynione będą starania, aby wyjed- 
nać pozwolenie opuszczenia Wioch, 
jeśli to będzie zgodne z jej życze- 
niem, aibo też aby wpłynąć na wła- 
dze, by zaprzestały prześladować 
nieszczęśliwą wdowę. Na czele teśo 
Komitetu stoi pani Helen B. ALLAN, 
56, Corringham Road, Golders Green. 
London N. W. 


Niesłychana zmowa kartelu koksowego 


|przeciwko szpitalom Ras Chorych 
Oddać pod sąd przywódców kartelu ! 


Sensacyjne informacje aj. P.l.D 


* Agencja PID. otrzymała sensacyjne 
informacje, odsłaniające kulisy działal- 
ności kartelowej. 

Szpitale kas chorych w Polsce padły 
ofiarą niezwykłej „zmowy” ze strony 
syndykatu koksowego i znalazły się w 
przededniu sezonu mrozów bez opału. 
Tło „wojny” wypowiedzianej przez 
syndykat koksowy kasom chorych przed 
stawia się, jak następuje: 

W latach ubiegłych kasy chorych za- 
kupywały dla swych szpitali posiadają- 
cych ogrzewanie centralne koks u więk- 
szych hurtowników. W roku bieżącym 
Centrala Zakupów Kas Chorych, mając 
od Min. Opieki Społecznej zaleconą o- 
szczędność w wydatkach, postanowiła 
nabyć koks bezpośrednio u producen- 
tów; zwróciła się przeto do syndykatu 
koksowego w Katowicach, $rupującego 
9 zakładów przemysłowych, zaopatru- 
jących w koks całą Polskę. Propozycja 
nabycia koksu bezpośrednio w syndy- 
kacie wywołała jednak niespodziewane 
skutki w postaci specjalnej podwyżki 


cen, zastosowanej przez syndykat wo- 
bec szpitali, Syndykat zażądał za dostar- 
czenie koksu w ilości 8.000 tonn 45 zł. 
72 gr. za tonnę w gotówce, w czasie 
gdy na rynku hurtownie nabywały co- 
tąd i nabywają nadal koks u producen- 
tów po 41 zł. 70 gr. za tonnę, ofiarując 
sprzedaż tego koksu kasom chorych po 
42 zł. za tonnę. 

Wygśórowane i niczem nieuzasadnio- 
ne żądania syndykatu spowodowały, że 
Centrala Kas Chorych zwróciła się wo- 
bec tego do hurtowników, Największe 
składy koksu odmówiły jednak sprze- 
daży tego materjału kasom chorych. Jak 
się bowiem okazuje, kierownicy syndy- 
katu, chcąc wywrzeć presję i zmusić 
kasy chorych do nabycia koksu po dy- 
ktowanych cenach; zawiadomili wszy- 
stkie hurtownie, że w razie dostarcze- 
nia koksu kasom chorych syndykat nie- 
tylko pozbawi hurtownie prawa naby- 
wania, lecz wstrzyma nawet już zamó- 
wione przez nie transporty. 

Oczywista, zmowa syndykatu posta- 
wiła szpitale w sytuacji bez wyjścia.. 


Stracenie Milewskiego 


Jak już  donosiliśmy wczoraj, Sąd 
skazał mordercę gazeciarki Podleśrej, 
Walentego Milewskieśo na karę śmier- 
ci przez powieszenie. 


Obrońcy, adw. Gelertner i Goldfarb, 
przybyli o godz. 7 wiecz. do Zamku, 
celem przedłożenia Prezydentowi proś- 
by o zamienienie kary śmierci na bez- 
terminowe więzienie. 

Po 40-minutowem oczekiwaniu otrzy- 
mali odpowiedź, że Prezydent z prawa 
łaski nie skorzysta. 

Z tą wieścią przybyli do więzienia 
mokotowskiego, gdzie przebywał ska- 
zany i zakomunikowali Milewskiemu, 
że zosianie stracony. 

Na podwórzu więziennem ustawiono 
tymczasem szubienicę. O godz. 9 przy- 
był kat, prokurator, kapelan i obrońcy. 

Milewski na chwilę przed śmiercią 
doręczył 'adwokatowi list do swego sy- 
na, w którym poleca mu by „nie był 


Walka o nowego człowieka 


(Dokończenie). 


W  groteskowych balladach („Der 
wilde Mann von Feldafing") czyni ob- 
rachunek z mieszczaństwem, zdziera 
zeń ostatnią maskę; on bowiem poeta, 
czyli urodzony anarchista. nie pozwala 
sobie na zbytek anarchii, lecz smaga, 
mówiąc: ja jestem kanalja, ale wy nie 
godni jesteście nawet rózgi; i wyznaje, 
że pragnie wdrożyć się w rytm marszu, 
w rytm marszu społeczeństwa przy- 
szłości, Posiada humor wielkiego me- 
tafizyka z kropelką goryczy na dnie. 
Pisze wiersze i prozy puszczone, na 
kolanie byle jak, rymoware feljetony, 
drwiące z wypadków powszednich i 
aktualnych, bo dzisiaj niepodobna ina- 
czej, bo trzeba żyć w społeczeństwie 
deklamujących hochstaplerów i łatwo 
rozrzewr.iających się karjerowiczów, 
bo estetyka jest czcza, jest już tylko 
wygodą lub słabością. „Trałiaj celnie 
w czarny punkt honoru", nawołuje i 
czyni to każdem słowem, on, jak naj- 
lepsi ze współczesrych, .,wyrastający 
obok swego stulecia". W genjalny spo- 


sób wszelkie rekwizyty pojęć i trady- 
cyjnych uczuć rozkłada na smutne i nie 
dorzeczne kółeczka, ukazuje ich żad- 
ność; jak mądre, przekorne i niepo- 
słuszne dziecko, psuje zabawki, które 
kazano mu uwielbiać, podobnie, jak 
Chaplin, który rozbija budzik, by zdo- 
być sekret mechanizmu, Jest z tej sa- 
mej rodziny humorystów, co Chaplin. 
Humor jego niszczy w zarodku łatwe i 
pocieszające kłamstwo rzekomo usta- 
lonych prawd. burzy obłudny świat 
mieszczańskich pozorów. 

Na współczesnych swych patrzy z 
bezmierną litością, szorstką i męską, 
a kiedy opiewa jednego z tak licznych 
dzisiaj wykolejeńców, wyznaje w po- 
świście wichru morskiego, który umi- 
łował ponad wszystko, on, włóczęga 
bez grosza po wszystkich lądach i oce- 
anach ziemi, utracjusz, pijak, robotnik 
portowy. buchalter, grajek uliczny, de- 
klamator kabaretowy i marynarz: 

„Nie mam żadnych trosk; 


Co najwyżej tę jedną, tę 


więcej złodziejem, bo może źle skoń- 
czyć". 

Kat założył pętlę na szyję skazanego, 
Milewski zawisł na szubienicy. 


Tajemnicza 


W związku z naszym artykułem o wy- 
rabianiu ulg wojskowych dla swoich 
członków przez organizację ZZZ w Sta- 
nisławowie, Centrala ZZZ nadesłała 
nam oświadczenie (które drukowaliś- 
my w „Robotniku”), stwierdzające, że 
żadna organizacja ZZ% w Stanisławo- 
wie nåe istnieje, a więc, jak wynika z o- 
świadczenia, ZZZ nie ma tam żadnych 
członków. 

Tymczasem donoszą nam ze Stani- 
sławowa, że przy placu Trynitarskim 
nr. 1, w budynku gdzie mieszczą się 
legjoniści, strzelcy itp., znajduje się ró- 


O ludzi jutra“. 


Duży poemat pisze poprostu o „Do- 
mu publicznym”, z niesłychaną wery- 
styczną odwagą, by wyznać w końcu z 
pokorą, zwróciwszy się do prostytutki, 
z którą spędził pijacką noc: „Przecie 
my jesteśmy koledzy”. Zna druzgocącą 
powagę gestów i przeżyć fizjologicz- 
nych, ich znaczenie i wartość, rehabi- 
lituje wszystko, co „nadto ludzkie” i z 
cynizmem, wobec którego bezbronny 
jest mieszczuch, zwalcza jedno tylko 
nieubłaganie: prostytucję ducha, Aby 
napisać przy końcu jedno wspaniałe 
zdanie, w  niedorzecznym pozornie 
wierszyku potrafi rymować straszliwe 
niegramatyczności i gromadzić często- 
chowskie rymy, z których -każdy jest 
policzkiem sztuce przez duże S czczo- 
nej dla własnej wygody przez snobów, 
sybarytów i filistrów. 

Przypomina się Honorjusz Daumier, 
wielki malarz francuski, który także 
śryzł sercem; i to właśnie, a nie co in- 
nego, wydaje się czemś, jakby naboż- 
nością XX stulecia, pozbawionego bo- 
gów, stulecia, które kramarzy przemie- 
niło w kapłar:ów, a z tabeli giełdowej 
uczyniło tablicę Mojżesza, Kiedy bo- 
wiem czyta się Ringelnatza, trzeba się 
uśmiechać — trochę skonsternowa- 


Dla zdobycia opału Centrala musi się 
imać podstępów, nabywając narazie w 
małych ilościach koks na prywatne na- 
zwiska i obce adresy. Ponieważ wszy- 
stkie pertraktacje nie doprowadzają do 
rezultatu, sprawa urasta do rozmiarów 
skandalu. Centrala Kas Chorych zwró- 
ciła się do władz nadzorczych o wzięcie 
szpitali w obronę przed zmową syndy- 
katu. Syndykat zajmuje jednakże nadal 
stanowisko nieustępliwe, to też nid 
chorymi w szpitalach kas chorych zaw1- 
sła groźba znoszenia zimna w nieopala- 
nych salach, wobec zbliżających się 
mrozów. 

Jak się dowiaduje agencja P. I D, 
„zmowa“ syndykatu daje podstawę do 
wytoczenia sprawy z art. 268 nowego 
Kodeksu Karnego, który przewiduje 5 
lat więzienia dla tego, kto wyzyskując 
położenie przymusowe innej osoby, za- 
wiera z nią umowę nakładającą na nią 
obowiązek świadczenia majątkowego 
niewspółmiernego ze świadczeniem wza 
jemnem”, 


Po 15 minutach lekarz orzekł, iż Mi- 
lewski nie żyje. Zdjęto ciało. Przewie- 
ziono je do Instytutu Anatomicznego. 


Znowu Król 
na widowni 


Po klęsce naszych monarchistów pod 
czas dwukrotnych wyborów w 1928 i 
1930 roku, o królu dla Polski ucichio. 

Nawet kabarety przestały zajmować 
się tem zagadnieniem, 

Ale oto francuski dziennik „Volonté“ 
przynosi sensacyjną wiadomość, że 
marsz. Piłsudski widzi, rzekomo, naj- 
lepszą drogę do normalizacji stosunków 
w Polsce przez stworzenie morarchji 
i że ma już nawet kandydata na torn. 
Ma nim być ks. Sykstus Bourbon-Parma, 
brat ex-cesarzowej Zyty, który obecnie 
objeżdża sąsiadujących z Polską kraje, 
aby tam odpowiednio grunt przygoto- 
wać. 

Jedno z pism prowinciomalnych wia- 


domość podaną przez „Volonté“, po- 

traktowało w sposób ironiczny. 
Również i my nie przywiązujemy 

wielkiej wagi do tej wiadomości nie 


radzimy jej jednak lekceważyć, zwłasz- 
cza, gdy w Niemczech tyle mów! się o 
powrocie na tron Hohenzollernów i Wit. 
telsbachów, co nie dzieje się bez cichej 
aprobaty Anglii, a na Węgrzech przy- 
gotowuje się tron dla syna Zyty, ks. 


Ottona, co podobno dzieje się znowu 
przy cichem poparciu republikańskiej 
Francji. 


„Sanacji” już tyle mamy do zawdzię- 
czenia, że może jeszcze i króla z jej 
rączek otrzymamy. 


Przeciw dynastii ? 


Wczoraj, gdy książę Jerzy przybył 
do azielnicy robotniczej we wschodniej 
cześc Londynu, celem dokonania inau- 
guracji schroniska dla marynarzy, z ze- 
branego w pobliżu tłumu rozległy się 
gwizdy i okrzyki: „Jeździcie samocho- 
dami, a my umieramy z głodu”, Przed 
przybyciem księcia pewna liczba bez- 
robotnych wtargnęła siłą do budynku; 
lecz została usunięta przez policję, któ- 
ra aresztowała trzy osoby. 


Ld e 

Fksmisie 

W ciągu września wydział opieki spo- 
łecznej w Warszawie umieścił w schro- 
niskach dla bezdomnych 29 rodzin, zło- 
żonych ze 137 osób, eksmitowanych za 
niepłacenie komornego (z powodu utra- 
ty pracy!!), 4 rodziny, złożone z 11 o- 
sób, eksmitowane z zagrożonych budyn 
ków i 5 rodzin (17 osób) eksmitowa- 
nych z rozmaitych powodów!!! 

Jest to razem... 165 osób! 


Wypuszczeni z więzienia 


Aresztowany w Łodzi rejert Trofa- 
nowski wypuszczony został za kau:ją, 
w wysokości 300.000 złotych. 

Jednocześnie zwolniony został z wię- 
zienia (bez kaucji) aresztowany przed 
kiisu dniami adw. Fruchtgarten. 


„organizacja“ 


wnież „orgarizącja”, nosząca miano 
„Okręgowa Rada Związku Związków 
Zawodowych w Stanisławowie”. Nazwa 
ta wypisana jest białemi literami na 
czarnej tablicy, umieszczonej nad 
skrzynką pocztową. Przyjmujemy do 
wiadomości oświadczenia ZZZ, iż nie 
posiada on żadnych członków w Stami- 
sławowie (to jest bardzo możliwe!), tem 
bardziej jednak zaciekawia nas co to 
za „organizacjał* mieści się przy placu 
Trynitarskim nr, 1 w Stanisławowie 
pod firmą ZZZ? 

Tam zresztą zjeżdżał ongiś sam p. 


nym, nieco zamyślonym i trudnym gry” 
masem, jakgdyby niechętnego zawsty- 
dzenia. Ringelnatz — to przecie mora- 
lista, moralista naodwrót, który mówi 


między wierszami: na każdym rogu 
ulicy, w każdem piśmidle, codziennie, 
znieprawiacie i zabijacie człowieka. 
Dlatego to pod igraszką Ringelnatza 
czai się ciężar tragicznej zadumy; ja- 
snowidzący ten pajac bardzo jest me- 
lancholijny. Rozczarowany, lecz wie- 
rzący, drogą nowego, rzeczowego liry- 
zmu idzie nawprost nowego, wyzwolo- 
nego człowieka. Mówi dumnie, słusz- 
nie i z prawością: ja mam dość strzał 
w mym kołczanie'. Potrafi niemi ra- 
zić, drażnić, drasnąć do żywego i wte- 
dy tylko jest szczęśliwy, gdy odkrywa 
wbrew  wszelkiemu oczekiwaniu, że 
widma, które go otaczają, zamiast sza- 
rej limfy, jednakże mają w żyłach 
nieco kropel krwi. Walczy przewrot- 
nym genjalnym felietonem, kiedy innej 
broni nie ma, jak Norwid. 


Ringelnatz: to negatyw wieku XX, 


krzywe jego zwierciadło, rewolucjoni- 
sta, któryby stał się fotografem ulicz- 
nym. Każe światu żyć w tempie zwol- 
nionem, jak na taśmie filmu podpatru- 
je i utrwale błahe jego, wstrząsające 


tajemnice, wszystkie krzywdy najdrob- 


Jędrzej Moraczewski! 

Prawda, że zaraz obok tej tablicy wi- 
dnieje druga tabliczka z napisem: „PPS 
Fr, Rew.” (czyli BBS). 

Możliwe zresztą, że w Stanisławowie 
również tak, jak w Katowicach, nastą- 
piło... połączenie BBS z ZZZ, ale to już 
byłoby zupełnie wszystko jedno. 

Któż się więc przyzna do tej „Okrę- 
gowej Rady Związku Związków Zawo» 
dowych w Stanisławowie", która wer- 
buje członków przez... wyrabiarje im 
ulg wojskowych? 


niejsze i wszystkie hańby, kryjące się 
pod płaszczykiem dostojeństwa, tworzy 
fotografje powiększone, tak niesamo- 
wite i tak zastanawiające, że zbiega od 
nich wśród śmiechu zimny dreszcz, W 
literaturze niemieckiej, w piśmiennic- 
twie europejskiem, prowadzi dalej za- 
niedbaną linję wielkiego zwiastuna 
odrodzenia moralnego: Franka Wede- 
kinda, Oczywista, mieszczuch brori się 
przeciw niemu, jak może. i w Niem- 
czech mawia o nim z niejakiem lekce- 
ważeniem, że to kpiarz — tylko. Ale 
właśnie z nieprzyzwoitych piosenek 
ludowych rodzą się przewroty, a. me- 
lodje uliczne nieraz już wstrząsały 
tronami i bankami, Walka bowiem o 
nowego czławieka, o możrość odro- 
dzenia się ludzkości, jest dziś bardziej, 
niż kiedykolwiek, walką o zburzema 
wielowiekowej Bastylji. 
* 


Do pierwszej części artykułu wkradło się 
kilka błędów, które niniejszem prostujemy. 

Winna być: 

1) „Przesłanki jego są pozarozumowe* (nie 
pozarumowe)), 2) ..tak proste, że lekcewa- 
żone i prawie niędostrzegane, właśnie naj- 
bardziej są niesprawdzalne (nie niesprawie- 
dliwe), 3) krztuszącego się śmiechem nad 
małością (nie miłością) bliźnich. 


ZEM Nr. 360 


h 


„ROBOTNIK“, sobota, 22 października 


Lis i kwaśne winogrona 


Bankructwo Z.Z.Z. i komunistów w przemyśle naftowym. Refiektorem po 
występach publicznych Z.Z.Z. 


MA GŁOS NA 


P. MORACZEWSKI 
TYŁAC 


Oprócz tego rodzaju bredni sam p. 
Moraczewski w swoim „Froncie Ro- 
botniczym', daje upust wściekłości 
na PPS. i „cekawistyczne'* Związki 
klasowe, wygłasza nauki, jak nale- 
żało kierować strajkiem, 


Taki p. Moraczewski siedział so- 
bie w Warszawie podczas całej 
trzech-tygodniowej walki strajkowej, 
gdy robotnicy z podziwu godną soli- 
darności i ofiarnością borykali się z 
kapitałem. P. Moraczewski nosa nie 
wysunął poza Warszawę, lecz sie- 
dział sobie pewnie w kawiarni, po- 
pijał czarną kawkę i gmerając łapą 
w kieszni spodni „kropił” „fronto- 
we" artykuły we „Froncie Robotni- 
czym“ przeciwko PPS, i Związkom. 

I cóż ten „tyłowy wódz”, siedząc 
w Warszawie podczas walki, na ty- 
tach pisze we „Froncie Robotni- 
czym?* — Oto przejrzyjmy trzy nu- 
mery owego „Frontu“, 18, 19 i 20. 
W numerze 18-tym p. Moraczewski 
;kropi” na froncie siarczysty arty- 


kuł przeciw kapitalistom, oburza się 


nej nich, kipi z gniewu. Wylicza ile 
to procentu chcą odebrać kapitali- 
ści od płac robotnikom, jaką chcą 
im krzywdę wyrządzić — i błogosła- 
wi strajk, nazywając go (na str. 2) 
„walką robotników o ich życie” i 
„walką w obronie gospodarstwa kra- 
jowego przed wyzyskiem obcego ka- 
pitału”, Woła dalej, że „walka ta 
musi się spotkać z najżyczliwszem 
ooparciem nietylko wszystkich ro- 
ootników, ale i całego społeczeń- 
stwa”. 

Brawo! panie Moraczewski! Drżyj 
cie kapitaliści, psubraty jedne! 

Ale przejrzyjmy następny numer 
„Frontu“ — 19-ty. Na str. 5. „Front“ 
jeszcze „ryczy” przeciw kapitali- 
stom „dopóki rura bestjom lub ich 


szabesgojom nie zmięknie". — Do-: 


słownie! „Ale już na następnej stro- 
nicy—6-ej—rura zmiękła, tylko nie 
kapitalistom, a samemu p. Mora- 


czewskiemu. — Bardzo mu zmiękła 
i powykręcała się. 

„Bo o ile w 18-tym N-rze „Frontu“ 
pisał o strajku, że ,...walka ta musi 
się spotkać z najżyczliwszem popar- 
ciem nietylko wszystkich robotników 
ale i całeśo społeczeństwa”, — to w 
19-tym N-rze pisze, że ZZZ. w „Pol- 
minie" wcale nie poparło strajku 
„najżyczliwiej” tylko: 


„..robotnicy z „Polminu”* na konfe- 
rencji Związku: robotników naftowych, 
należących do ZZZ., a odbytej we Lwo- 
wie zaraz po wypowiedzeniu umowy 
przez innych pracodawców — wypowie- 
dzieli się przez usta swoich delegatów 
za nieprzerywaniem pracy”. 


O ile w 18-tym N-rze „Frontu“ 
bił i kopał p. Moraczewski wszyst- 
kich kapitalistów, wołał o ogólny 
strajk w nafcie, to w 19-ym wyrzu- 
ca nam, dlaczego nie proklamowa- 
liśmy strajku tylko w firmie „Mało- 
polska“ pisząc: 

„Strajkujący powinniby dążyć do 
wydzielania „Małopolski”, gdzie strajk 
powinien trwać aż do zupełnego zśnę- 
bienia dręczycieli”, 

Zaś w 19-tym N-rze „Frontu“ pi- 
sze p. Moraczewski na str. 7-mej, że 
„Polmin* umowy nie wypowiedział 
i bierze w obronę firmę „Polmin”, 
ale w tym samm N-rze na str. 6-ej 
sam sobie odpowiada i pisze o tym 
„Polminie” następująco: 

„Nie wszyscy pracodawcy wypowie- 
dzieli starą umowę. 

„Polmin” jej nie 
NL P: Da 

„Twierdzenie, że 


wypowiedział... 


tow. Denasiewicz 
jest łamistrajkiem, niesłuszne, albo- 
wiem  „Polmin”* poprzedniej umowy 
zbiorowej nie wypowiedział, a więc 
"nie tylko tow, Denasiewicz, lecz i in- 
ni członkowie naszego związku zawo- 
dowego nie mieli potrzeby  porzucać 
pracy”, 
A w innym miejscu pisze: 
„Stosunek finansjery zagranicznej do 
dyrekcji Polminu wyraźnie wrogi, sto- 
sunek robotników do dyrekcji Polminu 


Il. 


wyraźnie życzliwy. Po jakie licho staje 
dyrekcja Polminu po stronie swych wro- 
gów i przeciw swoim przyjaciołom, 
trudno zrozumieć, Chyba tkwi w tem 
jakieś nieporozumienie... Mam nadzieję, 
że sprawa szybko się wyjaśni bez szko- 
dy dla honoru Polminu, a na pohybel 
owym rycerzom bez czci i strachu. 
Ale w 20-tym N-rze „Frontu“ p. 
Moraczewski „odsłania kulisy” straj 
ku, dowodząc, że cały ten strajk, 


Reporłaże sportowe 
Doskonałe koncerty U 
Transmisje z teatrów 

i wiele, wiele innych 
audycyj z dalekich stron 
słuchać możesz 
nie wychodząc 
z Twojego pokoju 


Radja warto 
słuchać! 


Szczegółowych Informacyj o dogod- 
nych warunkach nabycia radja udziela 
„DETEFON”. 


, Warszawa, Zielna 30, 
oraz wszystkie Urzędy Pocztowe. 
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który błogosławił w N-rze 18-tym, 
był niepotrzebnym i ciska nań ka- 
mieniem a do kierownictwa strajku 
zieje nieprzytomną nienawiścią. — 
Usiłuje dowieść, że „cekawistom” 
chodziło tylko o zdobycie 1% od 
płac na budowę Domów Ludowych 
i wykazuje, że wszystkie te pienią- 
dze wpływają do Kasy Związku Me- 
talowców w Warszawie. A to do- 
piero zrobił odkrycie!.. 


Tu Was boli, „cekawiści!' Wi- 
dzisz narodzie teraz, o co te „ceka- 
wisty” strajkowały? — O swoją kie- 
szeń, a my ZZZ. tak błogosławiliś- 
my ten strajk w 18-tym N-rze „Fron- 
tu“, aby go opluć w następnych 
N-rach. 


Tu już p. Moraczewski pieni się 
ze złości. —- Kelner! — Syfon wody 
sodowej! 


KORONA BREDNI. 


Aby ukoronować ten wieniec nie- 
przytomnych bredni zacytujemy ku 
uciesze czytelników ustęp z numeru 
20-go „Frontu Robotniczego” str. 7, 
treści następującej: 

„Pewnego dnia cekawistyczni delega- 
ci na „Polminie” poszli do dyrekcji fa- 
bryki prosić o zniżkę zarobków. Dyrek- 
tor zdębiał i sądząc, że źle usłyszał, 
pyta: „Co panowie chcecie? — „Zniżki 
zarobków żądamy”. 

— Ale ja się na to nie zgodzę — mó- 
wi dyrektor. — Ja nie mam takiego 
rozorządzenia od swojej władzy. — To 
my Pana do tego straikiem zmusimy!— 
odpowiedzieli delegaci cekawu — i we- 
zwali do strajkowania robotników o ob- 
niżkę zarobków. 

Póty więc agitowali — póty urzą- 
dzali masówki, wiece, póty strajkowali 
— aż ową obniżkę w końcu wygrali”, 

P. Moraczewski uważa, że jak kła- 
mać to na całego, Jak bredzić, to do 
nieprzytomności, „Wyrżnął” więc 
tak rozpaczliwą brednię, w którą 
może uwierzyć tylko skończony 
cymbał, ogłupiony przez p. Mora- 
czewskiego i jego agitatorów z ZZZ. 

i Zygmunt Bocian. 


Odcinek prawniczy 


Akta stanu cywilnego bezwyznaniowych 


Wobec licznych zapytań czytelni- 
ków wyjaśniamy poniżej jak usto- 
sunkować się powinni bezwyznanio- 
wi do konieczności sporządzenia 
przez nich akt stanu cywilnego. 


Władze i sądy nasze stoją na sta- 

nowisku, że bezwyznaniowość jest 
stanem religijnym wyznaniowym 
(status religionis), t. j. takim stanem, 
kiedy bezwyznaniowy po złożeniu 
odpowiedniej urzędowej deklaracji, 
jak gdyby przynależny staje się do 
abstrakcyjnego wyznania, abstrak- 
cyjnej grupy wyznaniowej — bezwy- 
znaniowców. Z tym stanem rzeczy 
nie można się zgodzić, bowiem każ- 
dy obywatel bez urzędowej przyna- 
leżności do abstrakcyjnej grupy bez- 
wyznaniowej, powinien mieć prawo 
wyznawać lub nie wyznawać jakie- 
kolwiek poglądy religijne, lub też 
ustosunkować się ujemnie do jakich- 
kolwiek wierzeń religijnych. Uważa- 
my, że bezwyznaniowy niema obo- 
wiązku dokonywania jakichkolwiek 
deklaracji urzędowych, co do swego 
stosunku do istniejących wyznań i 
wierzeń religijnych. Jest to sprawa 
prywatna każdego człowieka i pań- 
stwo nie powinno mieć żadnego in- 
teresu w informowaniu się o poślą- 
dach religijnych swych obywateli, 
„ Według projektów Komisji Kody- 
fikacyjnej „o aktach stanu cywilne- 
gO 1 „o małżeństwie", każdy oby- 
watel musiałby sporządzić akta sta” 
nu cywilnego przed świeckim urzę- 
dnikiem stanu cywilnego bez konie- 
czności deklarowania swego stosun- 
ku do wyznań istniejących. 

W dzisiejszym stanie rzeczy je- 
dnak z ewentualnego dobrodziej- 
stwa, korzystania ze świeckich akt 
stanu cywilnego mogą korzystać na 
ziemiach byłego zaboru rosyjskiego 
tylko te osoby, które urzędowo opu- 
ściły jedno z wyznań istniejących i 
nie wstąpiły do żadnego innego, a 
więc takie, które zadeklarowały to 
wystąpienie w swej parafji zamiesz- 
kania lub gminie wyznaniowej i o 


fakcie tego zadeklarowania zawia- 
domiły następnie starostwo swego 
zamieszkania, otrzymując od tegoż 
odpowiednie poświadczenie urzę- 
dowe. 

7 Z wyjątkiem m. Łodzi, gdzie ma- 
gistrat zaprowadził księgi akt stanu 
cywilnego dla bezwyznaniowych, w 
innych miejscowościach ksiąg takich 
władze odpowiednie zaprowadzić 
nie chcą. W Łodzi więc można spo- 
rządzać metryki urodzenia dzieci ro- 
dziców bezwyznaniowych (wystar- 
czy jeśli bezwyznaniowym jest oj- 
ciec) w magistracie,  gdzieindziej 
miejscowe starostwo winno wydać 
zaświadczenie o urodzeniu się dzie- 
cka, metryki bowiem sporządzić nie 
można. Ślubów na terenie byłego 
zaboru rosyjskiego bezwyznaniowi 
zawierać nie mogą. 

Akty zgonów winny być sporzą- 
dzane w księgach byłego wyznania 
zmarłego, z wyjątkiem Łodzi -gdzie 
spisuje je magistrat. Również do 
czasu założenia cmentarzy gmin- 
nych, co na mocy obowiązującego 
prawa o grzebaniu zmarłych winno 
nastąpić w niedługim czasie, zmarli 
bezwyznaniowi powinn: być chowa- 
ni w specjalnem miejscu cmentarza 
swego byłego wyznania, względnie, 
jeśli chodzi o Warszawę, chowani 
być mogą wyjątkowo za każdorazo- 
wem zezwoleniem władzy rmentar- 
nej i Komisarjatu Rządu na cmenta- 
rzu ewangielickim na Woli. 

Jak się wreszcie dowiadujemy w 
Ministerium Spraw Wewnętrznych 
znajduje się gotowe rozporządzenie 
o aktach stanu cywilnego dla bez- 
wyznaniowych. Rozporządzenie to 
ma ukazać się niedługo. 


Porządek publiczny wymaga aby 
bezwyznaniowi nie byli poza pra- 


"wem, skoro są przez prawo uznani 


i powołane rozporządzenie winno 
być ogłoszone w jaknajkrótszym cza- 


sie, 
Józei Litauer. 


Zjazd socjalistycznych 
prawników 


Zrzeszenie Prawników Socjalistów 
w Polsce zwołuje na dzień 30 b. m 
Zjazd Socjalistycznych Prawników. 
Zjazd odbędzie się w salach gmachu 
Zw. Zaw. Kolejarzy. Program Zjazdu 
okejmuje przedewszystkiem obrady 
Walnego Zgromadzenia Zrzeszenia 
Prawników Socjalistów w Polsce z po- 
rządkiem dziennym: 1) Powitanie Zja- 
zdu; 2) Odczytanie protokułu z ostat- 


wozdanie Zarządu i Komisji Rewizyj- 
nej; 4) Wybór władz Zrzeszenia; 5) 
Wolne wnioski. Początek walnego 
zgromadzenia o godz. 10-ej, w sali 
konferencyjnej Z. Z. K. O godz. 12 
przerwa w obradach celem wysłucha- 
nia odczytu tow. d-ra H. Liebermana 
na temat: „Kryzys prawa“. Odczyt 
odbędzie się o godz. 12 w wielkiej 
sali Z. Z. K. Dalszy ciąg obrad walne- 
go zgromadzenia o godz. 16. Następnie 
uczestnicy Zjazdu wezmą udział w 
przedstawieniu w teatrze „Nowe Ate- 
neum'' oraz we wspólnej kolacji w sali 
resłauracyjnej Z. Z. 

Ze względu na cel Zjazdu, którym 
jest zamanifestowanie siły, jedności i 
solidarności socjalistycznych prawni- 
ków w momencie wytężonej walki © 
nowe prawo, odpowiadające socjali- 
stycznej ideologji, Zarząd Zrzeszenia 
spodziewa się masowego uczestnictwa 
w Zjeździe, 

Orzecznictwo 

OBRAZA PRACODAWCY, Wrazie 
| 

j 

| 


wypowiedzenia umowy w trybie p. 4 
art. 25 Rozp, Prez. Rz. o umowie o pra- 
cę, rozwiązanie umowy następuje do- 
piero po upływie 3 miesięcy od daty 
wypowiedzenia, przeto dopuszczenie 
się przez pracownika w tym okresie 
obrazy przełożonego może mieć wpływ 
ma skutki rozwiązania umowy. (Sąd 
Najw. I C. 1339/31 z dn. 7.1 1932 r.). 

OBOWIĄZEK ZWROTU KASIE CHO- 
RYCH ZAOSZCZĘDZONYCH KOSZ- 
TÓW. Obowiązek ubezpieczonego do 
zwrotu Kasie Chorych sumy pieniężnej, 
którą zaoszczędził wskutek poniesienia 
przez tę kasę kosztów leczenia człon- 
ka, jego rodziny ponad ustawowy obo- 
wiązek Kasy, wynika z przepisów art. 


niego walnego zgromadzenia; 3) Spra-- 


[] 


1375 i 1376 K. C. oraz z art, 41 ust. z 
dn. 19.V 1920 r. o obowiązkowem u 
bezpieczeniu na wyp. chor. (S. Najw. 
I C. 1036/31 z dr. 25.XI 1931 r.). 
DAWNA PRAGMATYKA URZĘDNI- 
KÓW KAS CHORYCH OBOWIĄZUJE. 
Pragmatyka służbowa dla urzędników 
Kas Chorych, uchwalona przed wejś- 
ciem w życie ustawy z dn. 19.V 1920r. 
(Dz. Ust, Nr. 44 poz. 272), nie została 
tą ustawą uchylona, stanowi więc pod- 
stawę przy ocenianiu stosunku pracy. 
(S. Najw. III Rw. z dn. 12.I 1932 r). 


Odrowiedzi Redakcji 


„Odcinka Prawniczego* 


18) Fr, Rutkiewicz, W sprawach poru- 
czonych w Waszem piśmie należy zwrócić 
się o poradę do Waszego adwokata, który 
zajmuje się prowadzeniem sprawy karnej. 

19) 21178. Orzeczenia takiego nie znamy. 
Przemawia jednak za tem stanowiskiem 
zależność służbowa i ekonomiczna praco- 
wnika od pracodawcy, który w razie wy- 
sunięcia żądania wynagrodzenia za pracę 
w godzinach nadliczbowych w czasie trwa- 
nia stosunku pracy niewątpliwie zwolniłby 
pracownika. - Tę okoliczność należy pod- 
nieść w sądzie. 

20) R. S. Kutno, Wynagrodzenie za pracę 
w godzinach nadliczbowych przysługuje 
miezależnie od okoliczności, czy był pomoc- 
mik, czy też nie. To samo odnosi się do 
obsługi stacji benzynowej i do przyjęcia 
pieczywa. Pretensje przedawniają się w 6 
miesięcy. > 

21) Stały Czytelnik w Brześciu. Podanie 
wnosi się za pośrednictwem starostwa do 
województwa. Prośba o zmianę nazwiska 
ośmieszającego nie wymaga uzasadnienia. | 
W podaniu należy wyraźnie zaznaczyć. że 
prośba o zmianę nazwiska oparta jest na 
ustawie z dmia 22.11] 1929 r. (Dz. Ust. Nr. 3 
poz. 16 z 1930 r.). Do podania należy do- 
łączyć metrykę urodzenia, dowód obywa- 
łelstwa, ew. metrykę ślubu i metrykę uro- 
dzin niepełnoletnich dzieci. W razie przed- 
stawienia świadectwa niezamożności, poda- 
nie może być zwolnione od opłaty stem- 
piowej. Opłata za zmianę nazwiska wynosi 
200 zł. Można być od niei zwolnionym ró- 
wnież na zasadzie świadectwa niezamoż- 
ności. 


** 
* 

Wszyscy czytelnicy „Robotnika* otrzy- 

mają w „Odcinku Prawniczym* odpowie- 


dzi na nadesłane zapytania w śnteresują- 
cych ich kwestjach prawnych, 


Przegląd prasy 


ZAŚLEPIENIE 


Naszą opinję o mającem ukazać się 
rozporządzeniu regulującem godziny 
handlu już wypowiedzieliśmy. Uważa- 
my to za jeden z etapów systematycznej 
i niszczycielskiej pracy nad zniesieniem 
ustawodawstwa ochrony pracy, a prze- 
dewszystkiem nad skasowaniem 8-go- 
dzinnego dnia pracy i wypoczynku nie- 
dzielnego. 


Warszawska Izba przemysłowo - han 
dlowa wypowiedziała się w sprawie 
niedzieli w ten sposób, że otwieranie w 
niedzielę i święta sklepów na kilka go- 
dzin nie opłaca się, natomiast gdyby 
dało się przez cały dzień handlować. 
to o tem możnaby pomówić. 

Te same sfery drobnomieszczańskie 
które siedzą w Izbie, jako wyrazicielkę 
swej opinji uważają „Gazetę Warszaw- 
ską”, która jednakże bardzo ostro wy- 
powiada się przeciwko naruszeniu wy- 
poczynku niedzielnego. Skąd ta rozbie- 
żność? 

Rozbieżność stąd się bierze, że „Ga- 
zeta Warszawska“ — jak to z argumen- 
tów 'jej wynika — ostatecznie zgo lzi- 
łaby się na gwałcenie niedzieli, ale nie 
może strawić, że skorzystają na tem ta- 
kże kupcy i handlarze żydowscy. Cała 
argumentacja „Gazety Warszawskiej” 
obraca się koło zagadnienia żydowskie- 
go. Sprawa wypoczynku dla pracowni- 
ków wogóle nie jest przez nią brana w 
rachubę. Zasadą „Gazety Warszawskiej“ 
jest: ni nam, ni wam; niech ja stracę, 
byleby tamci nie zyskali. 


NIEPROSZONY OBROŃCA. 


Niedźwiedzią przysługę wyrządził 
‚Nasz Przegląd" sanacji, wyręczając ją 
w odpowiadaniu na nasze krytyczne u- 
wagi. 

Pisaliśmy o sprzecznościach wewnę- 
trznych w łonie BB. oraz że obóz sana- 
cyjny rozłazi się niby stare sukno. Na to 
„Nasz Przegląd“ usłużnie śpieszy z p>- 
mocą sanacji i powiada: 

„Naszem zdaniem Rząd sanacyjny jest 
typowym rządem koalicyjnym”. 

Nie wchodzimy w to, co „Gazeta Pol- 
ska” odpowie „N. Przeglądowi” za tak 
ciężką — w jej mniemaniu — obrazę, 
jak nazwanie rządu „sanacyjnego” rzą- 
dem koalicyjnym. To jest ich rzecz. Ale 
„N. Przeglądowi* musimy jeszcze raz 
wytłumaczyć, dlaczego i w jakich warun 
kach powstawały w Polsce za „sejmo- 
władztwa” rządy koalicyjne, w których 
zasiadała P. P, S, Otóż w roku 1920 po- 
wstał taki Rząd w chwili, kiedy ponad 
wszelkie inne zagadnienia bieżące wy- 
rosło zagadnienie obrony kraju. W ro- 
ku 1925 chodziło o zwalczenie wspólae- 
mi siłami kryzysu, kryzysu — podkre- 
ślamy -to — wybitnie wtedy konjunktu- 
ralnego. Żadne stronnictwo biorące wów 
czas udział w koalicji, ani żaden z mi- 
nistrów zasiadających w koalicyjnym 
Rządzie ani przez chwilę nie myślał, iż 
Rząd koalicyjny będzie trwał wieki ca- 
łe. 

B. B. oraz wyłoniony przez niego 
Rząd nie chcą słyszeć o koalicji, uwa- 
żając się za „zwarty i jednolity blok”, 
a jak ta zwartość i jednolitość wygląda 
o tem pisze tenże sam „Nasz Przegląd”, 
ale juź na następnej stronicy: 

„Przedwiośniem parlamentaryzmu i 0- 
żywienia prac sejmowych było ostatnie 
posiedzenie działaczy gospodarczych klu- 
bu BB z przedstawicielami rządu. Zabawa 
w parlamentaryzm trwała od rana do 
wieczora, kręcono się w kuluarach, u- 
zgadniano stanowiska. Prezes Sławek 
konferował na stronie ze zwaśnionemi 


grupami. Odbywało się klajstrowanie 
zdań przeciwstawnych, łatanie klubu 
BB“. 


Łatanie — owszem, ale koalicja — 
nigdy. 

„SANACYJNE" ZAKŁAMANIE. 

Daliśmy wzmiankę o wzniesieniu po- 
mnika w Konarzynach na Pomorzu, »0- 
dnosząc, że nie społeczeństwo złożyło 
się na ufundowanie pomnika, lecz skład 
ki zebrane pomiędzy urzędnikami, poli- 
cja, nauczycielami, strażą graniczną i t. 
d. Jak tego rodzaju dobrowolne skład- 
ki zbiera się — o tem wszyscy wiemy. 

„Gazeta Polska“ ze zwykłą sobie pra- 
wdomównością pisze, że żałujemy p"- 
mnika Wilhelma, na którego miejscu 
stanął nowy pomnik. 

Radzimy „Gazecie Polskiej* nie wy- 
pominać nikomu cesarzów i carów, a- 
byśmy nie musieli jej przypomnieć car- 
skich i cesarskich przyjaciół, którzy 
obecnie siedzą w B. B. 

x.y. Z. 


SARE OOOO E ma BE PTY 


Otwarcie linii 
Woropaiewo-Drula 


Termin otwarcia nowej linji kolejowej 
Woropajewo — Druje na Wileńszczyźnie 
ustaiony został na dzień 6 listopada r. b. 
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„Murzyn swoje zrobił--murzyn może sobie odejść.“ Zapowiedź rokowań 


Słów kilkoro o Dyrekcji „Społem“ i Związku Zaw. Pracowników 


Spółdzielczych 


w niedzielnym numerze 
tow. Niedziałkowski 
malre stosunki, jakie zapanowały na 
terenie największej Spółdzielni Spo- 
żywców — pomiędzy Dyrekcją „Spo- 
łem“ a pracownikami. Opinja publicz- 
na dowiedziała się, że panowie kierow- 
nicy „Społem“ swojem postępowaniem 
w odniesieniu od pracowników i ich 
reprezentacji — Związku Zawodowego 
zajmują takie samo stanowisko, jak ka- 
pitaliści w prywatnych przedsiębior- 
stwach; takie same są, niestety, meto- 
dy rozbijania jedności pracowniczej, 
narzucania warunków wynagrodzenia 
ponad głową reprezentacji pracowni- 
ków w myśl butrej zasady, praktyko- 
wanej przez kapitalistów, że „ja jestem 
panem przedsiębiorstwa i ja decyduję 
o niem”, Gdy nadzorcza instancja 
Związku „Społem pragnie zabrać głos 
w sprawach pracowniczych p. Rapacki 
i jego koledzy z Zarządu grożą dymi- 
sją. Rada Nadzorcza nie chcąc wywo- 
ływać przesilenia, przyjmuje stanowis- 
ko Zarządu do wiadomości i tem sa- 
mem oddaje sprawy pracownicze w rę- 
ce wyłącznie dyrektorów, którzy zapo- 
minają o tem, że instytucja, na czele 
kiórej stoją, zbudowana została wiel- 
kim wysiłkiem ludności prac :jacej i o- 
fiarnośc'ią pracowników spół*zielzzycu 
Powadcieda wiadomo, w jakich warun- 
kach pracują pracownicy. oddając spół- 
dzielczości wyjątkowo dużo czasu, że- 
ky przystosować się do warunsów kon- 
knencrjnych z prywatnem sklepami 
i z drobnym hardlem, a, jako za, fstę 
za lo cirzymują teraz nieta<towne p^- 
stępowanie kierowników. 
Dyrekcia Społem“, jest grubą nieprzy- 
zwo'tością, Ostatnie dni dow.odłv, że 
Dyrekcja „Społem“ używa wszelkich 
dróg w kierunku rozbicia Związku Pra- 
cowniczego. 

Gdy patrzę na te historje, rozgrywa- 
jące się w gmachu przy ul. Grażyry, 
przypomina mi się, jak to bardzo nie- 
dawno, z powodu mojego artykułu wy- 
mierzonego w anarchizujących obszar- 
ników, Związek Ziemian obraził się na 
mnie i probował przeforsować tezę,. że 
nie będzie ze Związkiem, którego je- 


„Robotnika“ 
omawiał nienor- 


item przewodniczącym, pertraktował, | 


jeśli ja będę brał udział w tych per- 
traktacjach, albo jeśli nie odwołam za- 
rzutów, które postawiłem im w swoim 
artykule, To, co się robi w „Społem“ 
w stosunku do pracowników jest to 
samo; ta sama szlachecka buta, z tą 
różricą tylko, że w Związku Robotni- 
ków Rolnych nikt nie dezawuował sta- 
nowiska swojego przewodniczącego, bo 
robotnicza organizacja doskonale rozu- 
mie, że wszelkie spory rozstrzyga się 
wewnątrz organizacji, a na zewnątrz 
musi być zawsze solidarny front, 

„Komisja zjazdowa”  pracowrików 
centrali „Społem“, zamiast zwrócić się 
do Sądu Koleżeńskiego, który w myśl 
statutu mocen jest rozstrzygać spory 
organizacyjne  uzurpuje sobie prawa 
zarządu głównego i zwołuje konferen- 
cje tych pracowników, którzy pracują 
w oddziałach „Społem“. 

Ww sporze, jaki zaistniał,o płace i 
normowanie ich pomiędzy Zarządem 
Głównym pracowników, a dyrekcją 
„Społem“, jest jedna tylko droga — 
droga doprowadzenia do ustalenia ze 
Związkiem, ale z istniejącym Związ- 
kiem, zgodnej opinji co do tego jakie 
mają być obniżki płacy a tem łatwiej 
to można zrobić, że przecież Zarząd 
Główny Zwiąskó Pracowników zgadza 
się na zasadę obniżkową i chce ją prze- 
prowadzić w zgodzie i w porozumieniu 
ze swoimi członkami, których reprezen- 
tuje wobec Dyrekcji „Społem“. P. Ra- 
packi natomiast stale się obraża i nie 
chce iść na układy do Głównego Ins- 
pektora Pracy. Chociaż nie potrafił bez 
pośre'łańśctwa Inspektora Pracy uzgod- 
nić ze Związkiem Pracowników wspól- 
nej linji postępowania; teraz zaś tak, 
jak to robią  złośliwi przemysłowcy, 
posyła na konferencję pp. Dipla i Za- 
wadzkiego, którzy przecież nie mają ża- 
dnych praw statutowych do występo- 


mL A 


"a co robi | 


wania, jako strona, Statut „Społem“ 
wyraźnie głosi: „że przyjmowanie pra- 
cowników regulowanie poborów należy 
do kompetencji Zarządu „Społem*, nie 
do kogo innego; panowie ci zgodzili 
się na tę dziwną rolę — to ich rzecz, 
aie niedopuszczalnet jest, aby dyrek- 
torzy „Społem“, wiedząc, że tamci nie 
mają uprawnień, posyłali ich, jako 
stronę, na konferencję do Głównego 
Inspektora Pracy. 

Sytuacja gospodarcza jest ciężka; 
Związek Zawodowy Pracowników Spół. 
dzielczych rozumie to, i nie stanie na 
stanowisku amarchistycznem niszczenia 
warsztatów pracy, w których zatrud- 
nieni są pracownicy spółdzielczy, tem- 
bardziej, że warsztaty te są własnością 
społeczną. Związek Zawodowy zresztą 
dał tego dowody (zdaniem mojem nie- 
potrzebnie), zgodził się bowiem swoje- 


„ROBOTNIK*”, sobota, z2 października 


$o czasu na lo, żeby pracownicy „Spo- 
łem“ ponosili. odpowiedzialność finar- 
sową za nadużycia, dokonane ongiś w 
Londynie, To już jest kwestja inna, czy 
kierownicy „Społem“ mieli prawo 'mo- 
ralne zmuszać pracowników do pokry- 
waria strat, powstałych nie z ich winy. 
Więc jeśli była ofiarność wówczas, to 
na jakiej podstawie podejrzewa się 
Związek Pracowników, że obecnie tej 
ofiarności nie będzie? Czyżby Dyrekcja 
„Społem“ była zdania, że „murzyn” 
już swoje zrobił? 

Wobec tych dziwactw w postępowa- 
niu Dyrekcji „Społem“ narzuca się 
przypuszczenie że pp. dyrektorom 
chodzi nie o obniżkę płac, a o to, żeby 
Związek Pracowniczy rozłupać i stwo- 
rzyć sobie jakąś rową organizację 
„wzajemnej adoracji”. 

Jam Kwapiński, 


„Prasa Polska” 
przed Sądem Pracy 


W Sądzie Pracy na ul. Kruczej, roz- 
patrywana była wczoraj zasadnicza 
sprawa zarówno dla pracowników jak 


` i dla Związków Zawodowych, która ma 


rozstrzygnąć zagadnienie 
czy strajk w obronie umowy zbiorowej 
jest słuszny i uzasadniony i czy pra- 
cownikom w wypadku takiego strajku 
należy się odszkodowanie. 
Zasadniczą tą sprawę sąd Pr 


` wał pod przewodnictwem 


sędziego Mateji. 

Przed sądem znalazła się sprawa wy 
dawnictwa licznych „czerwoniaków” tł. 
zw, „Prasa Polska” pociągnięta do od- 
powiedzialności przez 
kilkunastu pracowników za zerwanie 

umowy zbiorowej. 

W swoim czasie Związek Zawodowy 
Chemiśgrałów i pokrewnych zawodów 
zawarł z „Prasą Polską” umowę zbio- 
1ową, mającą obowiązywać do 1-go lip- 
ca 1932 r. Jednakże już w marcu i 
kwietniu r. b, dyrekcja „Prasy Polsk'ej" 
zaczęła prowadzić pertraktacje z posz- 
czególnymi pracownikami, nakłaniając 
ich 
do zawierania umów indywidualnych 
proponując przytem warunki 


gorsze, niż te które zagwarantowała 
umowa zbiorowa. 

Jednocześnie dyrekcja „Prasy Pol- 
skiej! uchyliła się od i 
jakichkolwiek rozmów z przedstawicie- 

lami Związku. 

Pracownicy 
w obronie umowy zbiorowej ogłosili w 
dniu 13 kwietnia r. b. strajk włoski, 
pozostając w warsztacie pracy i wstrzy- 
mując się od roboty. 

Panowie z „Prasy Polskiej” 
protekcję sfer rządowych 
natychmiast wezwali policję, która siią 
usunęła pracowników z warsztatu ich 

pracy 
nie wypłacając im żadnego odszkodo- 
wania. 

W imieniu pokrzywdzonych prac»w- 

ników występowali tow. adw. Kopan- 
kiewicz i Stopnicki. 
Sąd zbadał 9 świadków, którzy stwier- 
dzili, że strajk był słuszny i wywołany 
nieprzęstrzeganiem umowy zbiorowej 
przez dyrekcję „Prasy Polskiej". 

Po czterogodzinnej rozprawie Sąd 
ogłosił decyzję, iż wyrok odczytany zo- 
starie w najbliższy wtorek. 


ufni w 


Z sali sądowej 


Doktór leczył, pacjent 
oskarża 

W najbliższym czasie na wokandach sądo- 
wych znajdzie się kilka spraw, w których 
oskarżonymi są 

lekarze oskarżeni przez b, pacjentów. 

Pierwszą z nich będzie sprawa znanego 
internisty, oskarżonego 

o pobranie siłą od pacjentki krwi 
~ do transłuzji, 

koniecznej dla innego pacjenta. 
wydarzyło się 


Zajście to 


w szpitalu, 
a chora została 
siłą obezwładniona. 
W drugiej sprawie oskarżony jest 
prołesor uniwersytetu, 
przeciwko któremu b. pacjent występuje 
ze skargą o pozbawienie go chleba. 
Lekarz ten dokonał operacji języka, po 
której pacjent, z zawodu pedagog, 
zaczął seplenić tak bardzo, 
iż zaprzestał wykładów. 
W trzecim „medycznym“ procesie na ławie 
oskarżonych zasiądzie 
dentysta, który zapomniał igły w zębie 
pacjenta, 
przyprawiając go o zakażenie krwi. 
Sprawy te wzbudzają zrozumiałe zainte- 
resowanie w sferach lekarskich, 


l5 lat więzienia oskarżona 


odieży 


W Sądzie Okręgowym rozpatrywano. wczo- 
raj sprawę komunistyczną, której osobliwo- 
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już sprzedajemy. 
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ODDZIAŁY: Marszałkowska 129. Nowy-Świat 53. 
Wileńska 11, Chłodna 20. 
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ścią była okoliczność, 
że oskarżona nie siedziała na ławie oskarżo- 
nych, lecz na niej leżała, : 
Działo się tak dlatego, iż oskarżona Chaja 
Ledermanowa jest częściowo sparaliżowana 
i nie może siedzieć, 
Sprawa wykryta została przypadkowo, w 


‘czasie poszukiwań, prowadzonych przez ins- 


pektorów skarbowych, szukających tajnych 
składów tytoniu. 
Inspektorzy ci w asyście policji wszedłszy 
do mieszkania Nr. 25 przy ul. Orlej 12 
zastali tam 2 kobiety, 
śwałtownie, na widok policji, niszczące pa- 
piery. 
Ledermanowa ujrzawszy policję 
zaczęła papiery łykać. 
W mieszkaniu znaleziono duży malerjał 
obciążający. 
Sąd skazał Bronisławę Jankowską i Chaję 
Ledermanową na 5 lat więzienia. 
Obronę wnosili: adw. adw. Kazimierz Ster= 


ling i apl. Winawer, 
LK 
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Podziękowanie 


Zarząd Warszawskiego Odziału Ro- 
botniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci składa serdeczne podziękowa- 
nie członkom koła Z. Z. K. Warszawa- 
Wschodnia za zebrane na listę Nr. 12 
i wpłacone do kasy Oddziału przez 
tow. Szumowskiego — dobrowolne 
składki w wysokości zł. 117 gr. 40. 

Zarząd. 


ELEGANCKA PANI! 


kupuse SUKNIE 75: "zygyszro 


Z NAJMO NIEJSZYCH MATERJAŁÓW 


WEŁEN i JEDWABI 


NA SEZON. JESIENNY 
W HURTOWNI SUKIEN i BLUZEK 


D. KAHAN, NALEWKI 36, 


tel. 12-19-07 
Front, 2-ie piętro m. 3. 


=UWAGA! CENY ŚCIŚLE HURTOWE 


Nr. 360 SEEN 


polsko-gdańskich 


Gdańsk, 20 października (ATE). Pre 
zydent senatu gdańskiego, dr. Ziehm, 
po powrocie z Genewy, oświadczył 
dziś dziennikarzom iż odbył w Gene- 
wie konłerencję z ministrem Zaleskim. 
Mir. Zaleski oświadczył, iż życzeniem 
rządu polskiego jest załatwić sporne 
sprawy z Gdańskiem w ciągu najkrót- 


szego czasu. W. rajbliższych dniach 
rozpoczną się w Gdańsku rokowania 
z przedstawicielami rządu polskiego, 
które będą miały doniosłe znaczenie 
dla układu przyszłych stosunków mię- 
dzy Polską a Gdańskiem. W rokowa- 
niach tych poruszone będą także spra- 
wy celne i kontysgentowe. 


Oświadczenie 


tow. Breitscheida 


Berlin, 20 października (PAT). Przy- 
wódca socjalistyczny  Breitscheid o- 
świadczył w Hamburgu: „Klasa robot- 
nicza sama po ozęści jest winna temu, 
że nastąpiło rozczarowanie wśród tych 
którzy wierzyli w zupełny upadek sta- 
rego regime'u w r, 1918, Niemiecka 
klasa robotnicza wchodzi obecnie do- 


piero w okres rewolucji. Socjalizmowi 
utorować może drogę tylko Demokra- 
cja". 

Mówca zakończył stwierdzeriem, że 
Socjalna Demokracja z całych sił prze 
ciwsławi się dążeniom restytucji ustro- 
ju monanchistycznego, 


Hitler polemizuje 


z Papenem 


Berlin, 20 „października (ATE).  Hiuer 
ogłosił dzisiaj odpowiedź na monachijssą 
mowę kanclerza Papena, w której ośiwiad- 
cza, że utrzymanie systemu rządów, które 
wprowadził Papen, jest równoznaczne ze 
zwiększaniem szans bolszewizmu, Program 


gospodarczy rządu von Papena zawiódł 
na całej linji. Ani nie przynióst ulgi miljo- 
nom bezrobotnym, ani przemysłowi, Hit. 
ler zapowiada w dalszym ciągu  zaciętą 
walkę z rządem Papena, aż do zwycięskie- 
go końca. 


Militaryzm japoński 


Londyn, 20 paźdz. (ATE). Z Tokio 
donoszą: Dziś ogłoszono komunikat u- 
rzędowy, stwierdzający, iż miristerjum 
spraw zagranicznych, po naradzie z 
ministerjum marynarki, zdecydowało 
odrzucić propozycię prezydenta Hoo- 


Wojna 


vera w sprawie zmniejszenia floty wo- 
jennej o jedną trzecią, 
stwierdza, iż przyjęcie tej propozycji 
jest n'emożliwe ze wzślędu na obronę 
kraju. 


boliwijsko-paragwajska 


Londyn, 20 października (ATE). Wal 
ki między Boliwją i Paragwajem roz- 


,gorzały nanowo. Wojska paragwajskie 


przypuściły atak na trzy fortyfikacje, 
znajdujące się na terytorjam Boliwji. 
4 


Zawalenie się gmachu 


Berlin, 20 października (ATE), W St 
Margarethen, w pobliżu Bazylei, zawalił 
się dwupiętrowy magazyn, w którym znaj- 
dowały się składy zboża i nabiału. Z pod 


gruzów wydobyto 11 zabitycho £é 40 tman 
nych, Wszyscy poszkodowani są to kobie- 
ty i młode dziewczęta, pracujące w skła- 
dzie. 


0 nowe warunki płacy i pracy 


w tramwajach 


W czwartek, 20 b. m, odbyła się 
druga konferencja dyrektora tramwa- 
jów warszawskich inż, Kiihne z przed- 
stawicielami wszystkich związków za- 
wodowych, czyrnych na terenie tram- 
wajów 

Na konferencji tej przedstawiciele 
pracowników oświadczyli zgodnie, że 
projektowane w indywidualnych wy- 
mówieniach warunki, mające obowią- 
zywać od 1 grudnia, są nie do przyję- 
cia. Związki pragną pertraktować i sfi- 
nalizować pertraktacje umową zbioro- 
wą i, jako podstawę do rokowań pro- 
ponują umowę z r. 1926 która obo- 
wiązywała przed ogłszeriem warunków 
indywidualnych. 

„Dyrektor Kiihn, zastrzegając sobie 
ostateczne porozumienie z Magistra- 


tem, oświadczył, że można byłoby u- 
trzymać dotychczasowe świadczenia 
(urlopy, opłaty szkolne, odzież etc.), 
oczekuje natomiast od pracowników 
całkowitego zrezygnowania z 134 mie- 
sięcznej pensji dodatkowej w ciągu ro- 
ku, a nadto ustępstw w sprawie obni- 
żenia dotychczasowej pensji zasadni- 
czej. 

Delegaci pracowmików oświadczyli, 
że zajmą ostateczne stanowisko po po- 
rozumieniu się ze swymi mocodawca- 
mi, a dyr. Kiihn zakomunikował, że 
porozumie się jeszcze z Magistratem w 
celu udzielenia odpowiedzi na postu- 
laty pracowników. Terminu następnej 
konferencji nie ozmaczono, W każdym 
razie cdbędzie się ona w przeszyłyny 
ygodniu. (b). 


Wielka katastrofa 


w Insbrucku 


kolejowa 


Zdjęcie przedstawia teren katastrofy 


Komunikat É 
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Szczegóły katastrofy kajaku 


Szczegóły zatonięcia płk. Dłużniakiewicza, 
w świetle opowiadań ppor. Florkowskiego, 
przedstawiają się, jak następuje: gdy kajak, 
którym jechał płk, Dłużniakiewicz, wraz z 
ppor. Florkowskim, znajdował się na Sanie, 
między wsiami Wapowce a Kunikowcami, 
zerwała się silna wichura, która przewróciłła 
kajak. Obaj wpadli do wody. Florkowski, 
który był dobrym płyłwakiem, starał się u- 
ratować pułkownika, Skoro silny wir wo 
ny wciągnął tamtego na dno, ppor. Florkow- 
ski dał nurka, odnalazł tonącego i udało 
mu się wydobyć go na powierzchnię wody, 
a następnie położyć na brzegu kajaku. Płk. 
Dłużniakiewicz był już wtedy nieprzytomny. 
Ppor. Florkowski usiłował wskoczyć na ka- 
jak i wciągnąć za sobą pułkownika, jednak- 


RWD DK b Ay DĄ Pa z FBW. 
Aresztowanie przemytniczki 


Śląska straż graniczna zatrzymała na 
przejściu śranicznem w pow. lublinie- 
ckim obywatelkę niemiecką, właściciel- 
kę składnicy spirytusu denaturowane- 
go. 
Według zebranych informacyj, stwier 
dzono, że za pośrednictwem tej skład- 
nicy przeszło do Polski około 100.000 
litrów spirytusu, skutkiem czego Skarb 
państwa poniósł straty wynoszące 5.000 
złotych. Oskarżona, niejaka Pietrzycowa 
przyznała się do winy. Osadzono ją w 
więzieniu w Lublińcu. 


WKRÓTCE 


KOMENDA SERC 


film o awanturkach 
brabianki 
Antonji Scanagatti 


SRIAS 
KINO DZWIĘKOWE t 
gmach CYRKU Ordynacka 1 „ARENA 
Potężny dramat psychologiczny 
Superfilm Universal Pict. Corp. 


Morderstwo przy Rue Morgue Rit porie 


W rol. gł znakomity odtwórca „Draculi" 
Bela Lugos ! i słodka Sydney Fox 


Bogate dodatki dźwiękowe. Ceny miejsc od 
45 gr. do 2 zł.10 wraz z wszelkiemi dodatkami 


COLOSSEUM v.o 4 6 waw. 4 


Ceny biletów od 99 gr. do 1 zł 99 gr. 
Film który nazawsze pozostanie 
w pam'ęci 


ZIEMIA NICZYJA 


Tragiczne dzieje Anglika, Niemca, Ży- 
da, Francuza i Murzyna zbratanych 
w ogniu wojny 

NA SCENIE; Światowej sławy chór 
rosyjski WOŁGA — KAPELA 


Sala: PARADA ZACHODU 
pw 49 gr. i 99 gr, 


i miłości 


powieści 


majestic WYTWÓRNIA 


Nowy Świat 43 P, 4.6.8. 10 „BWB” 
Dla młodzieży dozwolone. 


c 


Pierwszy polski 
ilm egzotyczny 
według powieści 


zrealizowany 
w Afryce 


Reżyserja: M. WASZYŃSKI 
W rol. słów.: Nora Ney, Marja Bogda, 
Adam Brodzisz, Fuq. Rodo. W. Conti 
A TW O TAAAK ZANE 1 M ZAMKI KZI aaae E DA EE 


DŹWIĘKOWY 


nora MIEJS RI 


Początek o godz. 6,30 w. 


PROGRAM OTWARCIA SEZONU 
Wielki film reżyserji G. W. PABSTA 
w interpretacjj BRYGIDY HELM 


DAD: 
„DEMON MIŁOSCI” 
NADPROGRAMY 
Ki PAŁACE Qmii a, 2-68 10 


Arcyfilm wytwórni „Paramount“ 


r „PODNIEBNI RYCERZE“ 


w rolach głównych 
bohaterski młodziutki 
RICHARD ARLEN ROBERT COOGAN 


Z uwagi na wysoką wartość artystyczną 
fiim fdozwolony dla młodzieży! 


że, oślizśnąwszy się, wpadł z powrotem do 
wody. Równocześnie obsunął się i Dłużnia- 
kiewicz, który ponownie poszedł na dno. 
Florkowski, czując upadek sił, zrezygnował 
z dalszych poszukiwań. 

Zawiadomione władze zarządziły poszuki- 
wania. Do tej pory zwłok nie odnaleziono. 


4 lata więzienia 
za zabójstwo ojca 


(PAT). Michał Jakuć, mieszkaniec 
wsi Ogrodniki, gminy lidzkiej, wyro- 
kiem sądu okręgowego w Lidzie z dnia 
19-go b. m. skazany został na 4 lata 
ciężkiego więzienia za zabójstwo swe- 
go ojca, podczas kłótni o podział mają- 
tku. 

Powodem tak niskiego wymiaru ka- 
ry była dotychczasowa niekaralność, 
oraz skrucha, okazana przez oskarżo- 
go zarówno w więzieniu jak i przed są- 
dem. 


Poborowi 
"Wyznania mojżeszowego 


Na mocy obwieszczenia Magistratu z dn. 
10 września r, b. o obowiązku zgłoszenia się 
do spisu 1912 rocznika, osoby wyznania moj- 
żeszowego obowiązane do „głoszenia się w 
dn. 22 b. m., ze względu na przypadające w 
ten dzień święto, mogą dokonać zgłoszenia 

| 30 listopada. 


Przewóz zwłok 


Dn. 25 b. m. wchodzi w życie ustawa o 
chowaniu zmarłych, Ustawa ta m. in. prze- 
widuje, iż przewóz zwłok w promieniu 30 
kim, od miejsca cmentarza, nie wymaga żad- 
nego zezwolenia władzy administracyjnej. 
Dotychczas sprowadzanie zwłok np. z letnisk 
podwarszawskich wymagało zezwolenia Ko- 
misarza Rządu, Na przyszłość ubieganie się 
o takie zezwolenie będzie zupełnie zbędne. 


jo eksmisie kolejek 
Z granic miasta 


Warszawski Sąd Okręgowy rozpatrywać 
będzie żądanie Magistratu m, Warszawy, do- 
magające się eksmisji Tow. Kolejek Dojaz- 
dowych i przekazania miastu dwuch odcin- 
ków miejskich kolejek, Wilanowskiej i Wa. 
werskiej, stosownie do warunków koncesji. 

Sprawa jest już wytoczona i merytoryczne 
jej rozpatrzenie nastąpi jeszcze w ciągu r.b. 


/Z braku opieki 


3-letni Stan. Przyjemski (Dunaj 7), po- 


NN a | a O 0 O W O O 


| zostawiony chwilowo bez dozoru, włożył pra- , 


wą rączkę w tryby maszyny, doznając zmiaż- ' 
dżenia wskazującego palca. Dziecku udzie- | 


lono pomocy na stacji Pogotowia. 


EZ O R R RÓ O i. o 


NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 
KORESPONDENTKA -stenopistka. angiel- 


ski. niemiecki, francuski, również polski i 
rosyjski, rutynowana, samodzielna, przyj- 
mie posadę, godziny, tłonuczenia. Łask. 


zgłoszenia do „Robotnika*, Warecka 7. Dla 
„Poliglotki”. 

POSZUKUJĘ MIEJSCA DO WSZYSTKIE- 
GO albo posługi. Proszę o wiadomość do 
„Robotnika” dla J. S. 

POSZUKUJĘ służby domowej, do wszy- 
stkiego. Dobrze gotuję i piorę. Wiadomość 
do Redakcji „Robotnika”* dla G. T. 

MŁODA INTELIGENTNA panienka dłu- 
goletnie świadectwa, poszukuje posady wy- 
chowawczyni do dzieci lub pokojowej. Zgło- 
szenia do Redakcji „Robotnika” pod W. 
Strukówna. $ 

AKUSZERKA z praktyką - szpitalną po- 
szukuje posady lub pielęgniarstwa w War- 
szawie czy na prowincji. Rekomendacje so- 
lidne. Wymagania skromne. Oferty: Warec- 
ka 7, Robotnik" dla „R. Z.”: 

TECHNIK ze średniem wykształceniem z 
praktyką mierniczą jako pomocnik. Zgłosze- 
nia pod „100 zł. miesięcznie". Telefonicznie 
12-11-70 prosić Panią Walczakową. 

GOSPODYNI doświadczona, 


uczciwa, 


pracowita, wiek średni, posiadająca dosko- j 


nałe świadectwa dużych gospodarstw wiej- 
skich i szkół z internatami, poszukuje po- 
sady. Zna pielęgniarstwo i masaż. Lubi 
chorych i dzieci. Bliższe informacje i odpi- 
sy świadectw: Śniadeckich 9 m. 14. Tel. 
8-46-15. ` ' 

ROBOTNIK poszukuje jakiejkołwiek pra- 
cy, choćby za najskróśmutejsze waruniki, 
Ma żonę i dziecko. Łaskawe zgłoszenia do 
adm. „Robotnika” dla M, M. 


WAREPROY M hrr Paa AEE „ye AST ZY ERY 


STAN POGODY 
DZIŚ POCHMURNO. 


Dziś w całej Polsce pochmurno. Silne wia- 
try północno - wschodnie, W nocy obniżenie 
temperatury. 


2 WCZORAJSZE) GIEŁDY 


Waluty: Dolar St. Zjedn. 8,90,75, frank 
franc. 35, È szt. 30,20, marka niem. 211,45, 
szyling austrj. 106, korona duńska 150, czer- 
wońce drobne 2,40, -grubsze 2,50, franki 
szwajc. 172, korona szw, 150, czeska 25,00, 
norweska 150. 


Dziśw R 

11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat dla” 
komunikacji lotniczej. 11,58 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12,05 Program na dzień bieżący. 12,10 
Płyty gramofonowe. 13,10 Komunikat P.I.M, 
13,15 Poranek szkolny. 15,40 Komunikat gos- 
podarczy. 15,50 Wiadomości wojskowe. 16.00 
Transmisja ze Lwowa. 16,25 Płyty. 16,40 Od- 
czyt, 17,00 Audycja dla chorych. 17,30 Ko- 
munikat dla żeglugi i rybaków. 17,40 Odczyt. 
17,55 Program na dzień następny. 18,00 Mu- 
zyka jazzowa. 18,35 Wiadomości bieżące. 
18,40 „Wśród książek”. 18,55 Rozmaitości. 
19,15 Komunikat Tow. Zachęty do Hodowli 
Koni. 19.20 „Książka rolnicza”, 19,30 „Na 
widnokręgu", 19,45 Dziennik Radjowy. 20,00 
Muzyka lekka. 21,00 Wiadomości sportowe, 
21,05. Dodatek do Dziennika Radjowego. 
21,15 Transmisja z Rzymu. 21,30 Koncert w 
wykonaniu orkiestry P. R. 22,05 Utwory 
Chopina. 22,40 Feljeton, 22,55 Komunikaty. 
23,00 Muzyka taneczna. 
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Przy ul. Marszałkowskiej 31a w połowie 
r b. został otworzopy sklep spożywczo-owo- 
carski, którego właścicielem był Stanisław 
Mościcki, lat 30, z żoną, 

Gdy rano Mościcka przebudziła się i nie 
zastała męża w domu, tknięta złem przeczu- 
ciem, udała się do sklepu. Na poręczy scho- 
dów, prowadzących do składu pod sklepem, 
ujrzała wiszącego na sznurku męża. Mościc- 
ka wszczęła alarm, na który nadbiegł do- 
zorca i wiszącego zdjął. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć, 

Z przeprowadzonego przez policję docho- 
dzenia wynika, iż Mościcki odczuwał mocno 
kryzys. Sąsiadom opowiadał o swem nie- 
powodzeniu. Starał się o ekspedjentkę z 
kaucją -600 zł., przypuszczając, że wówczas 
polepszy się- w handlu. 


OBW TP Ry 6 Poj R zwEER py ORA RÓ 
Zbiorowe zaczadzenie 


Przy ul. Białej 8, w mieszkaniu rodziny 
Depsuła, wskutek wczesnego zamknięcia pie- 
ca po napaleniu, wydzielał się tlenek węgla, 
którym zatruli się: Rozalja i Władysław 
Depsuła, bezrobotni, oraz sublokator, Włady- 
sław Radzikowski, robotnik. 

Ktoś z domowników, będąc lżej zatruty, 
"otworzył okno i wszczął alarm, Wezwany le- 
karz Pogotowia udzielił pomocy zaczadzo- 
nym, poczem Depsułową i Radzikowskiego 
przewiózł do szpitala Wolskiego. 


p PRZSEZIEWY ARIZOWPANA O DALSZA Ą JĄ b nm W Z W 


W ub. tygodniu, będąc w zakładzie pogrze- 
bowym M. Kaczyńskiego w sąsiednim domu, 
niby w żartach, wybrał dla siebie trumnę. 
W przeddzień samobójstwa Mościcki cały 
dzień pił, wpadając kilkakrotnie do restau- 
racji „Amerykanka” w sąsiednim domu. Tam 
użalał się przed właścicielem na swe niepo- 
wodzenia, nieporozumienia z żoną i oświad= 
czył, że odbierze sobie życie. 


Okradziony przez kolegę 


, Ludwik Grodek (Strzelecza 33), bawił się 
w towarzystwie kolegi, Józefa Turkowskiego. 
Po dłuższej libacji Grodek stwierdził, że 
zginęło mu 25 zł. Poszkodowany zameldo- 
wał o tem w 24 komisarjacie, oskarżając o 
kradzież Turkowskiego. 


Staruszka pod samochodem 


Na rogu ul. Rymarskiej i Leszna dostała 
się pod samochód 68-letnia Frajdla Bende-. 
rowa, przy dzieciach. Staruszkę przewiezio- 
no na stację Pogotowia, gdzie lekarz stwier- 
dził potłuczenie prawej nogi i lewej ręki, 


Wypadek tramwajowy 


Na rogu ul. Marszałkowskiej i- Chmielnej 
dostał się pod tramwaj 15-letni Stanisław 
Zyman, praktykant ślusarski, 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie lewej ręki. 


u niego 
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Co grają w Teatrach ? 


TEATR „ATENEUM”, Codziennie „Czar- 
ne Ghetto” E, G, O'Neilla, 

W niedzielę po południu „Bunt 'w domu 
poprawczym” w reżyserji Perzanowskie*. 

W próbach pod kierunkiem reżyserskim 
L. Schillera „Kapitan z Koepenick* ze Ste- 
fanem Jaraczem w roli tytułowej. 

Z OPERY. Dziś odegrana będzie drama- 
tyczna opera Czajkowskiego „Dama Piko- 
wa" 

Jutro o godz, 3-ej po poł., po cenach zni- 
żonych, małowniczy balet L, Różyckiego 
„Pan Twardowski”. 

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
wspaniale wystawiony dramat Al. Tołsto- 
ja „Car Iwan Groźny”. 

Dziś o godz. 3.30 pp. premjera arcydzie- 
ła moljerowskiego > „Skąpiec”. 

Jutro o godz, 31⁄4 pop. po cenach zniżo- 
mych, „Fanny” Pagnol'a. 

TEATR NOWY. Dziś komedja Devala 
„Mademoijselle* w świetnej obsadzie. 

TEATR LETNI daje dziś groteskę Arnol- 
da i Bacha „Hulla ben Bulla“, 

Jutro o godz. 3% pop. „Jak się zdobywa 
kobiety”. 

TEATR POLSKI: Codziennie barwna ko- 
imedia Rostanda .Cyrano de Bergerac". 

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Dziś 
odbędzie się przedstawienie pięknej sztuki 
ze śpiewami i tańcami W. Bogusławskie- 
go i J. N. Kamińskiego „Krakowiacy i gó- 


rale", 


TEATR ARTYSTÓW 


KAROWA 18 
DZIŚ I CODZIENNIE 


„Krakow acy i Górale” 


ze śpiewami i tańcami 785 
Ceny biletów od 50 gr. do 5 zł. 


Na boiskach Warszawy 


Na boiskach Warszawy odbędzie się 
jutro stosunkowo dużo imprez piłkar- 
skich. 

Na boisku Skry o godz, 12-ej roze- 
grany zostanie mecz towarzyski Skra— 
Sarmata, 

|  Q mistrzostwo klasy A walczy sześć 

| drużyn: Marymont — Polonia (na bois- 
ku Marymontu o godz. 14.30); Świt — 
Warszawianka (godz. 1430 na boisku 
Domu Ludowego) i Legja — Znicz (na 
boisku Legji godz. 14.30). 

Pozatem na boisku AZS o godz. 11 
odbędzie się decydujący mecz o wejś- 
cie do klasy A pomiędzy Drukarzem 
a Orłem, Chwilowo przewagę 1 pkt. 
ma Drukarz. 

O g. 14.30 na boisku Polonii mecz li- 
gowy Polonia — Ruch. 


 Pieciobnie | 
/'0 MISTRZOSTWO W-R.S.K.0. 


| Jutro odbędą się na boisku Skry o. 
statnie imprezy lekkoafietyczne, zorga- 
nirowane przez Warsz, Rob. Sport, 
Kom. Okr. o robotrfcze mistrzostwo 
Warszawy. 

Pięcioboje męski i kobiecy zgromadzą 
niewątpliwie _ najwszechstronniejszych 
lekkoatletów robotniczych Warszawy. 

| Początek o godz, 1i rano, 


WIADOMOŚCI S$ 


"MECZ BOKSERSKI 


Polonia—6Gwiazda 


W niedzielę o 8 wiecz. odbędzie się 
w teatrze „Nowości” bardzo ciekawy 
mecz bokserski pomiędzy Polonią a 
Gwiazdą. 7 

Walczyć będą zastępujące pary: Rot- 
hole — Małecki, Zatel — Pasturczak, 
Lewit — Zieliński, Grzywacz — Zwoliń- 
ski Rosenberg — Pernak, Jeleń—Wol- 
ski, Grossberg — Krawczyk, Blum — 
Sowiński. 

Wobec odwołania zawodów w Cyrku, 
będzie to jedyna niedzielna impreza 
bokserska. 


ROBOTNICZY MECZ 
Warszawa—Łódź odwołany 


Wyznaczony na jutro doroczny mecz 
robotniczy Warszawa — Łódź o puhar 
Prezydenta Łodzi został w ostjj:dej 
chwili odwołany. 


NIEDZIELNE ZAWODY 
W CYRKU — ODWOŁANE 


Na niedzielę najbliższą projektowano od- 
bycie bardzo ciekawych zawodów bokser- 
skich w Cyrku warszawskim, z udziałem 
szeregu wybitnych pięściarzy z całego kraju. 

Zawody powyższe nie dojdą do skutku. 
Organizatorzy — KS. Skoda — odwołali je 
z przyczyn od siebie niezależnych. 


PORTOWE 


ZAMKNIĘCIE SEZONU 
KOLARSKIEGO W. T. C. 


w Bera z zamknięciem sezonu kolar- 
skiego, Warszawskie Towarzystwo Cyklistów 
urządza w niedzielę wyścigi dlá zawodników 
licencjowanych wszystkich klubów okręgu 
warszawskiego, na trasie Jabłonna Legjono- 
wo — Struga, na przestrzeni 30 klm. 

Jednocześnie Warsz. Tow. Cyklistów u- 
rządza mistrzostwa dla turystów na prze- 
strzeni 50 klm., również na trasie Jabłonna- 
Legjonowo — Struga. 

Start o godz. 10,30 na 2-gim kilometrze od 
strony Jabłonny. 


SOWIECCY PIŁKARZE W TURCJI 


rozegrany zostanie 
re- 


W Konstantynopolu 
w dniu 23 bm. mecz piłkarski między 
prezentacją ZSR. a repr. Turcji. Drużyna 
piłkarska Sowietów znajduje się obecnie 
podobno w doskonałej formie. 


=. 
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„BANDA“ w TEATRZE MAŁYM, Dziś 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki Or- 
donówny na czele całego zespołu. 

TEATR „MORSKIE OKO“, Ostatnie dni 
wspaniałej rewji „Przebój Warszawy” W 
pełnych próbach wielka rewja p. t. „Yo- 
Yo", premjera której odbędzie się w przy- 
szłym tygodniu. 

TEATR REWJI „LOTOS", 
„Blondynki i brunetki”. 

OPERA - BUFFO" (Szopena 3). 
godz. 8.15 program inauguracyjny. 

TEA1R KAMERALNY (Senatorska 2y: 
W podziemiach Galerji Luksemburga na- 
stąpi w driach najbliższych otwarcie Tea- 
tru Kamer. lnego pod kierowniciwem K273- 
la Adwentowi' 2 Na otwarcie wystawiona 
będzie sztuka „Człowiek z teką". 

W połowie listopada premjera głośne 
sztuki Krysty Winsloe p.t. „Dziewczęta w 
mundurach". 

Z FILHARMONJI. Dziś odbędzie się je- 
dyny recital fenomenalnego skrzypka o 
wszechświatowej aławie, Jana  Kubelika. 
Początek o godz. 3.15 po poł. 

Jutro o godz. 12 w poł. odbędzie się 6-ty 
Poranek Symfoniczny, poświęcony muzyce 
skandynawskiej. f 

TEATR MIGNON: „Flip i Flap w weso- 
łej Dziurce”. 

TEATR „JASKÓŁKA* w HOLLYWOOD 
(Hoża 29). Jutro o godz. 12.15 premjera dla 
małych dziatek stolicy. Po raz pierwszy 
odegrana będzie bajka Andersena w 3-ch 
aktach „Słowik” ze śpiewami i tańcami w 
opracowaniu M. Cholewińskiej. 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Maleńka z Montpar- 
nasse". 

APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 

ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości”. 

ARENA: „Mord przy rue Morgue". 
BAJKA: „ Wpogoni za czarną maską” £ 
Harry Peel. i 
` COLOSSEUM: „Ziemia niczyja". 

COLOSSEUM: (Mała Sala): „Parada Za- 
chodu”. : 

CASINO: „Księżna Łowicka”. 

CAPITOL: „Złoto”, i „Jego maleńka”. 

CRISTAL: „Pieśniarz Paryża” z Cheva- 
tier i „Jack Holt na Zachodzie”. 

CZARY: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 

EUROPA: „Błond- Wenus”. 

FORUM: „Dr. Jekky! i Mr. Hyde", 

FILHARMONJA: „Blond- Wenus”. 

HELJOS: ..Puszcza* i dodatki. 

HOLLYWOOD: „Pod wrogim sztanda- 

rem" i rewja „Wstąp na chwilę”. 

KOMETA: „Rycerze mroku“ i rewja.- 

LOS: „Buster Keaton na froncie”. 

LUX: „Miłość w pustyni". 

MAJESTIC: „Głos pustyni”. 

MARS: „Rok 1914". 

METROPOLIS: „Zwycięstwo“: i rewja. 

MEWA: „Upiór Paryża” i „Cohn i Kel- 
iy w haremie". 

MIRAŻ: „Dziesięciu z Pawiaka", 

MIEJSKI: „Demon miłości“. 

MASKA: „Książę Dracula" i „Awantu- 
ra w pociągu". 

OAZA: „X—27". 

PAN: „Braterstwo Ludów". 

PALACE: „Podniebni rycerze”. 

POLONIA: „Podniebny romans’, 

RIVIERA: „Puszcza, - 

ROXY: „Liliom" i występy artystów. 

STYLOWY: ,Mata-Hari", 

ŚWIATOWID: .„Człowiek-małpa". 

SOKÓŁ: „Zemsta dońskiego kozaka” ! 
„Twoje czarne oczy”. 

TON: „Romans z porucznikiem”. 

TOMBOLA: „Godzina z tobą”. i 

UCIECHA: „Szanghaj - Express". arcy- 
dzieło Steraberga-z Marleną Dietrich. 


Rewia p. t 


Dziś o 
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„ROBOTNIK“, sobota, 22 października 


Piękny i ciekawy Kraj 


Spisz—to dolina rzeki Popradu. Zna- 
czna część jego zr.ajduje się oczywiś- 
cie, po czeskiej stronie, Jednak i ta 
część, największa, jest dostępna dla 
polskiego turysty naskutek konwensji 
turystycznej, Obok Spisza na Słowa- 
czyźnie znajduje się Liptów  (dolir.a 
Wegu) i Orawa (dolira Orawy). Spisz, 
Liptów i Orawa, wraz z przyległościa- 
mi, jak Niżnte Tatry, stanowią połud- 
miowe podłtatrze. Jest to kraj niezmier- 
nie zajmujący i piękny. U nas jeszcze 
mało znany. 

Nasz TUR urządził już kilka wycie- 
czek na Słowaczyznę. Nawet w obec- 
rym, tak ciężkim kryzysowym roku, 
odbyła sią taka wycieczka. W Łomni- 
cy spotkaliśmy liczną wycieczkę robot- 
niczą  bundowiską. Zainteresowanie 
więc rośnie. Pamiętajmy, że Spisz (w 
szerokiem tego słowa znaczeniu) jest 
częściowo etnograficznie polski; co- 
prawda dość szybko ,słowaczy” się w 
ostatnich 'czasach. 

Niech tylko nie wyobraża sobie nat- 
wry zakopiański turysta, że jeśli auto- 
busem dostać się na Spisz, zajrzał do 
Szczyrbskiego Jeziora lub Szmeksu i 


Wycieczka TUR. i ZRSS. przy 
wodospadach w pobliżu Smokowca. 


t- d—już „poznali“: Spisz... Spisz (z Lip- 
towem itd.) jest wielki i ciekawy. Peł- 
no tu osobliwości przyrody w rodzaju 
„modnej'”” obecnie jaskini Demanowskiej 
(cudowne; nacieki wapienne) i zabyt- 
ków historycznych, Tych zabytków 
jest najwięcej w uroczej Lewoczy, Jest 
to piękne, ciche, stare miasteczko z 
cudrym ratuszem, staremi fortyfikacja- 
mi, ciekawymi kościołami. Dość po- 
wiedzieć że słuchacze politechniki ze 
Lwowa studjowafi tu motywy architek- 
toniczne i wydali o nich obszerną pra- 
cę. . A 

Przy zwiedzaniu Spisza (z przyległo- 
ściami) posługujemy się zwykle starym 
obszernym przewodnikiem M. Orlowi- 
cza, z przed (dziesięciu lat. Ale już jest 
przestarzały, Np. Demanowska jaski- 
mia dziś zupełnie inaczej się przedsta- 


| 
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wia (nowe dostępy etc.). Wyszedł w ro- 
ku bieżącym nowy niemiecki przewod- 
nik po Spiszu. Pozatem specjalnie dla 
Lewoczy wyszedł niemiecki mały prze- 
wodnik dyr. Grieschika (który przed 
paru laty oprowadzał wycieczkę TURa) 
po niemiecku, i obszerny przewodnik 
czeski: Bohacka „Levoca a okolie“; 
ten ostatni jest bardzo ważny, bo znaj- 
dujemy tam wskazówki turystyczne, i 
nawet mapkę, dla przełomu Hermadu 
i t. zw, „Słowackiego Raju". 


Zmieniło się dużo w ostatnich latach, 
już za Czechów. Weźmy mp. Drużbaki 
(koło Podolińca), Orłowicz opisuje je, 
jako zapuszczone źródła wapienne. Alle 
dziś — to luksusowy kurort! Rozbudo- 
wał go Polak hr. Zamojski, Włożył mi- 
ljony i włożył je w Drużbaki, Po czesku 
mi jeden z gośki — wziął w posagu mi- 
ljony i włożył je w Drużbaki. Poczem 
nazywają się „Vysnie Ruzbachy". Kosz- 
ta pobytu w tym magnackim kurorcie 
(jest to „czeski” Zamojski z zamku ko- 
ło Lubowli) kolosalne. Ale- zwiedzić 
warto. Gdy się przez piękny park idzie 
ku uzdrowisku, wyrasta nagle z pra- 
wej strony imponujący pałac z kolum- 
nadą, Co to jest? rezydencja? Nie, to 
poprostu restauwracja.. w której obo- 
wiązkowo stołują się pensjonarjusze 
drużbaccy. Tak hrabia stał się restau- 
ratorem za burbońskie pieniądze. Ale 
główna osobliwość kurortu nie w tem, 
decz w sztucznej plaży, urządzonej iw 
Drużbakach, Wapienne źródła dostar- 
czają wody do olbrzymiego basenu be- 
tonowego ze wszystkiemi urządzeniami 


dla skoków, pływania, kąpania dzieci 
itd. Setki kabin w pogotowiu. Muzycz- 
ka oczywiście gra. A nad samym 
„strandem” (plażą) piętrzy się luksuso- 
wy „Hotel de la Plage”, Koszta — mi- 
miimalne,.. Za lepszy pokoik (z łóżkiem) 
50 kc., za „pension“ w opisanym pa* 
tacu „tylko 35 kc., razem 85, czylli 
diwadzieścna parę złotych. dziennie, 
pozatem dochodzi taksa pobytowa, ko- 
szta kąpieli etc. Można używać... 


Lewocze — Ratusz. 


Weźmy inwy przykład. W ostatnich 
latach (obok Demanowej) coraz więk- 
sze zainteresówanie budzi t. zw. „Sło- 
wacki raj“. Wikrótce stanie się jedną 
z „najmodniejszych ' partyj Słowaczyz- 
ny. Co to takiego? Są to niezmiernie 
interesujące, pełne bujnej i ciekawej 
roślinności, głębokie i wąskie jary wa- 
pienne, Trudno się tam przedostać, je- 
szcze trudniej tymi jarami wędrować— 


wśród wodospadów i nawalorych pni 
drzewrych, Gdzieniegdzie są drabiny, 
aby można było zejść ze ścian lub prze- 
dostać się przez progi. Jest już schro- 
nisko — koło Klasztoryska, Polscy tu- 
ryści naogół nie znają tej partji, a bar- 
dzo zasługuje na poznanie. W tym (i 
przeszłym roku) wycieczki TUR-a były 
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już niedaleko od „raju* gdy maszero-: 


wały do Lodowej Groty (także niezwy- 
kłei osobliwości słowackiej), 30 klm. 
od Hrabuszyc koło Popradu, przez 
Glatz i dolinę Stracenę, Ta ostatnia do- 
lira — „Stracena —także już ma swo- 
ją małą niemiecką monośgrafijkę p. Pe- 
lecha; zadużo tylko w niej „liryki“; 
dolina jednak śliczna. Śliczny kraj... 


A zamki? „Orawskie Zamki“ są sze- 
roko znane. Zwiedziliśmy je — jako 
TUR — kilkakrotnie. Ale jest wiele in- 
nych. Np. zamek koło starej Lubowli; 
byliśmy tam w roku ubiegłym z T. U. 
R-em; hr. Zamojski zaczął był restau- 
rować ten piękny zamek, ale zabrakło 
pono forsy.. „Burbonki* nie starczyło 
na wszystkie luksusy — i w Drużba- 
kach i w Lubowli. Ale zamek piękny. 


Nie był TUR natomiast w Podegro- 
dziu. Podegrodzie samo — to nic, pas- 
kudnawe miasteczko, Ale nad niem 
piętrzą się ma wysokiem wzgórzu ruiry 
zamku. Była to potężna warownia. Dziś 
jeszcze można podziwiać grubość mu- 
rów obronnych. Z zamku już niewiele 
zostało (znacznie mniej, niż w Lubowli). 
Ale gdy znużony wędrowiec siądzie na 
murach lub położy się ra trawnikach— 


Na widowni politycznej 


Zmiany w Belgii, Czechosłowacji 


i Anglii 


Upadek gabinetu 
w Belgii 


Gabinet belgijski Renkina podał się 
do dymisji, Dymisja ta stoi w związku 
z wynikami ostatnich wyborów samo- 
rządowych. 


Sprawozdanie teatralne 


Teatr im. Żeromskiego „Przystań 
zbłąkanych'* — sztuka w 3-ch ak- 
tach Haliny Marji Dąbrowolskie:. 
Inscenizował Zespół. Oprawa sceni- 
czna L. Bielskiej. 


Sztuka autorki „Zielonego parawanu* 
pomnaża ilość próbnych szturmów ko- 
biecych do  niezdobytej, jak dotąd, 
twierdzy dramatu. 

„Przystanią zbłąkanych* jest sanato- 
rjum dla nerwowo chorych, w którym, 
pod tkliwą opieką dr. Heleny leczą u- 
pośledzeni swoje kalectwa psychiczne. 
Helena znajduje w sobie nieprzebrane 
zasoby dobroci i wyrozumienia dla tych 
skrzywdzonych przez naturę ludzi. U- 
legając czarowi miłosierdzia, poskramia 
w sobie nawet niechęć i odrazę, do tę- 
pego i złośliwego warjata, który gubi 
jej kochanka - lotnika Henryka. 


WARUNKI PRENUMERATY : 


Stosując miarę względną do ludzi za- 
równo normalnych, jak nienormalnych, 
autorka postara się zatrzeć granicę mię 
dzy temi stanami. Ów szalony lotnik, 
starający się pobić rekord wysokości, 
od wszystkich kuracjuszy zakładu p. 
Heleny różni się tylko napięciem wali, 
w obrębie wyobraźni bowiem harmoni- 
zuje całkowicie z gromadą tych wara- 
tów. 

Walki dramatycznej w ścisłem słowa 
znaczeniu niema w tej sztuce wcale 
gdyż ostatecznie wiara czy zwątpienie 
prowadzi tylko do snucia nieokreślo- 
nych wizyj, któremi się poić mogą tylko 
ludzie bezwładni, wydani na pastwę 
biernych rozpamiętywań. 

Cała treść sztuki polega tedy głów- 
nie na mglistych i niedość współcześnie 
potraktowanych przeciwstawieniach 
woli i bezwoli. 


Lansbury, 
Przewodniczącym Partji Pracy 


Po ustąpieniu Hendersona wybrano 
przewodniczącym Partji Pracy 73-lel- 
niego George'a Lansbury'ego, dotych- 
czasowego prezesa frakoji parlamentar- 
nej w Izbie Gmir:. 


Że wiara i zapał, szaleńcze uniesienia 
wzmagają tętno życia, o tem wiadomo 
było w poezji nie od wczoraj, Płodne i 
twórcze szaleństwo Henryka i podtrzy- 


mującej go w marzycielstwie Heleny 
nie ma dość mocy poddawczej, by na- 
rzucić się widzowi jako czynnik, zbo- 
$acający rzeczywistość. W gruncie rze- 
czy w tej sztuce nic się nie dzieje i nic 
się nie zmienia. 


Wiara zbożna Heleny w przewagę wi- 
zji nad rzeczywistością staje się jej u- 
partą manją prześladowczą, czynnikiem 
statycznej równowagi, uniemożŃwiają- 
cej rozgałęzienie myśli, rozwidlenie u- 
czuć. 

Nie dziwimy się tedy wcale, że pod 
koniec dramatu Helena sama staje się 
pacjentką swego sanatorjum, gdyż od 
początku jedynem nieporozumieniem 
było traktowanie jej przez niektóre oso- 
by iako normalnej. 

W sztuce uderzają dłużyzny i powtó- 


, 


Przesilenie gabinetowe 
w Czechosłowacji 


Premjer czeski Udrżal ustępuje wraz 
z całym gabinetem. 


rzenia myślowe, jak na dom warjatów 
przystało, uparte i prześladowcze. Pra- 
wdą a Bogiem mogłyby one zniknąć pod 
ołówkiem inteligentnego kierownika li- 
terackiego teatru, którego widać w da- 
nej chwili zabrakło. 

Dialog w tej sztuce rozwija się jed- 
nak celowo i konstrukcyjnie, zapowia- 
da w istocie pewien nerw dramatyczny 
autorki. 

W całości jednak sztuka jest blada i 
księżycowa: p. Dąbrowolska nadużywa 
motywów „śnienia”, przeczuć i przywi- 
dzeń, tak w swoim czasie zgranych 
przez Maeterlincka, którego wpływ na- 
równi z Wyspiańskim, Pirandellem, Sza 
niawskim i nawet Roztworowskim za- 
ciężył na sztuce. 

Niezależnie jednak od wszelkich 
wpływów, które ujmy bynajmniej au- 
torce nie przynoszą, stwierdzić trzeba, 
że p. Dąbrowolskiej nie udało się prze- 
topić tych wpływów na formę własną. 
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Na Słowaczyźnie — Spisz 


hen wysoko pod szczytowymi murami— 
i patrzy na Podegrodzie, lękliwie tułą- 
ce się do starej warowni, na okoliczne 
góry i lasy, na dalekie - dalekie hory- 
zonty, uprzytomni sobie, że kawał dzie- 
jów polskich odegrał się tu na zamkach 
spiskich i w miasteczkach, dziś prze- 
ważnie niemieckich z domieszką ma- 
dziarską, żydowską, czesko - słowacką. 
W takim Kiezmarku lub Podolińcu znaj- 
dziemy jeszcze dziś sporo śladów pol- 
skich. 

Niestety TUR nie był jeszcze wszę- 
dzie. Nie był ani w Drużbakach, ani w 
Podegrodzie, ani w Słowackim raju. 
W Grotach Domanowskich i Lodowej 
był dwa razy, ale całej doliny Dema- 
nowskiej, bardzo pięknej, nie zwiedził; 
nie był też na Djumbirze, największym 
szczycie Niżnich Tatr (pod szczytem 
jest teraz schronisko czeskie). Nie był 
na przełomie Hernadu, Nie był na pięk- 
nej drodze, która prowadzi przez prze- 
łęcz Sturec od Rużomberka przez trzy 
wsie Rewuce. Niemiecki przewodnik 
„Hohe. Tatra” d-ra Ottona, który Spi- 
szowi i Niżnim Tatrom poświęca sporo 


Lewocze — kościół św. Jakóba. 


uwagi, powiada. że jest to najpiękniej- 
sza droga na Słowaczyźnie. 

Mimo wszystkie trudności, w TUR-ze 
kiełkuje plan urządzenia wielkiej wy- 
ciedzki - monstre w przyszłym roku. 
Takiej, któraby pozwoliła uczestnikom 
poznać całe Podtatrze południowe — i 
Spisz, i Liptów, i Orowę, i Niżnie Ta- 
try, Może nawet t. zw, Fatrę i Małą 
Fatrę (przez F), zupełnie niemal Pola- 
kom nieznaną. Musimy się już teraz 
przygotowywać, gromadząc ekwipunek 
i forsę. Trudno teraz wybierać się tak 
daleko, ale jeśli kto jeszcze pracuje, 
ma urlop i trochę złotych, pozna pięk- 
ny i ciekawy kraj. Pamiętam jak tego 
lata uczestniczki nasze były oczarowane 
cudami Lodowej Groty. Naprawdę war- 
to byłoby jeszcze drugie tyle kilome- 
frów przebiedz w upał. aby zobaczyć 


te piękności! 
Kazimierz Czapińskii, 


Sztukę wystawiono ze średnią sta- 
rannością, Rolę czołową Heleny ode- 
grała p. S. Oberska, kolejno bądą za 
sztywno, bądź zbyt ekspresyjnie, w każ 
dym razie dość sztucznie i niedość prze- 
konywająco. ; 

Z wykonawców wyróżnili się p. A. 
Nowosielski w roli ogrodnika i J. Sa- 
botkowska i S. Szabłowski w roli ka- 
rykaturalnej nowoczesnej. pary małżeń- 
skiej. 

H, Rozmarynowski w 
zgodnie, niestety, z intencją autorki na- 
dużył maski, werwy, naiwności dzieciń- 
stwa na terenie młodości, kreując kary- 
katuralny typ „niespelna“ lotnika. 

W scenie ostatniej błędem reżyser- 
skim jest zbyt realistyczne potraktowa- 
nie wizyjnej postaci padłego wszak lo- 
tnika. 

Organizacja teatru pozostawia wieie 
do życzenia. 


J. N. Miller. 


a O O 
w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmiarę adresu 50 $r. 


CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz „20gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 
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Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 
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